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GŁOS WOti?:'
WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w Łucku , ul. J a g ie l lo ń sk a  60, otwarta codziennie od 5-ej do 7-ej po p<łt#drikp. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie l lo ń sk a  60, otwarta codziennie od 10 rano Uo,^3 fto pert. ^ , 

i od 5 po poł. do 7 wiecz. Y7 V ł \g
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K c w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .  *

Kilku te renów  SIANOŻĘĆ,
OBSIEWÓW NR PNIU, 

OB JEK TÓ W  LEŚNYCH,
MftJ. ZIEMSKICH,

MŁYNÓW WODNYCH
 POSZUKUJE ZARAZ Koncesjonowane przez Ministerstwo Spraw W e w n ę t r z n y c h ------

B i u r o  Z l e c e ń  M I E C Z Y S Ł A W A  B I E L I Ń S K I E G O
— — — — WE WŁODZIMIERZU, UL. FARNA 20 I. 30. — — — —

• 4 9 3 - 3 —2

E -

Przem ysłow o-H andlow e Towarzystwo

P O L K O P O D O L ”99
SP. AKC.

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 9. 
Telefony: 244-90 i 173-81.

K asiyoy  i narzędzia rolnicze, m ateriały tiudewiane. nasiona, artykuły techniczne, manufaktura.
Wszystko dla p rzem y słu ,  r o ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „ P o lk o p o d o l" .

O D D Z I A Ł Y :
Równe. CENTRALA: Szosowa 11.

Sklep: Szosowa 75.
Skład: Szkolna 11.

Łuck. Biuro i sklep: Jagiellońska 44.
Składy: Jagiellońska 34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Dubno. Biuro i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4.

Skład: Pocztowa 2.
Korzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ieniec .  Biuro: Szosowa 217.
Sklep: Pt. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg .  Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, Grzegorzewska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, Barmacka 20. 
W łodzim ierz. Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Malo-Łucka 40.

LWÓW. K urkowa 63.

Przedstawicielstwa:
KRAKÓW. S tu d e n c k a  27. PO ZN A Ń . Popliński.ch i. III.

4 7 7 - 0 - 4
a



 ̂Wyciąć! Zachować!
Kupujcie bezpośrednio u Wytwórcy!

SP. Z O. P.

T el. 219 -70  Warszawa, Żelazna 41 T el.  2 1 9 -70

Wobec nadejścia świeżych partji, j e s t e śm y  w możności  zaofiarowania po 
w y ją tk o w o  niskich c e n a c h  nas tępujące  towary:

Dział m a ter ja łó w  damskich:
1) S z e w i o t y  ( z a s t ę p u ją  a n g ie lsk ie  n a  k o s t j u -  

m y  i s u k i e n k i  l e t n i e  p o d w ó jn e j  s z e r o ­
kości  w k o lo rach :  cza rn y m , c ie m n  n ie ­
b iesk im , z ie lonym ,  b ro n z o w y m ,  p i a s k o ­
wym  i s z a r y m ....................................................
W e ł n y  c z e s a n k o w e :  (k a m g a rn o w e )  m a ­
to w e  na su k n ie  we w szy s tk ich  m o d ­
n ych  k o lo rach .

2)  M ater ja ł :  „ F a y "  . . . .
3) ,, „ K o n k o r d i a * *
4) ,, „ B os ton**  (k o s t ju m o w y )  .
5) ., „ G a b a r d i n a * *  s t ró j  S a l .
6) ,, „ G a b a r d i n a * *  w y ż sz eg o  ga t.
7) „ K o s t j u m o w e  sp e c ja ln e  g a tu n

ki c r a r n e  lub g r a n a to w e ,  biała p rą żk a ,  
n a j m o d n i e j s z e ....................................................

8) M ater ja ł :  „ P e p i t a * *  k ra tk a  cza r .-b ia la  .
9) „ „ T e n n i s o w y * *  w prążk i  na

bluzki i su k n ie  (do  pran ia )
10) O d c i n e k  n a  b l u z k ę  we w szy s tk ic h  m o d ­

nych  k o lo ra c h  z p rą ż k ą  jed w ab n ą .
C en a  za o d c in ek

C e n a  z a  
m e t r  m k .

1800

2900
4600
4800
5000
5500

6000
850

900

2000

1 1 ) C  K .  " t r y k o t o w a ,  l e t n i a ,  b a r d z o  p r a k -  
k / U l i l l l a  t y c z n a ,  n a d a j ą c a  s i ę  n a  k a ż d ą  f i g u ­
r ę ,  p i ę k n i e  p r z y b r a n a  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .

C ena  mk. 4500.

Dział ubraniow y:
M a ter ja ly  w k r a tk ę  lub prążk i  c z y s to  wel- ">k-
niane ,  t rw a le ,  m o d n e  d e se n ie ,  e f e k t o w ­
n e —odc in ek  t rzy  m e t r o w y  na garn itu r :

12) M a te r ja ł  gat. :  „M el ton**  za ode. 3 m e t r .  9000
13) ,, „ „ F ra n c ja * *  ,, „ „ ,. 12000
14) „ „ „W a w e l* *  ...........................  15000
15) ,, ,, „A ng la i s**  ,, ,, „  ,, 18000

C o v e r c o a t y  p a l to w e  d a m s k ie  i m ęsk ie .
16) M a te r ja ł  p rz e d n ie g o  g a tu n k u  za  m e t r  5000
17) „ k a m g a rn o w y  „ „ 6000
18) „ n a j l e p s z e g o  g a tu n k u  „ ,, 8500

B o s t o n y  d a m s k ie  i m ęsk ie :  c z a rn e  lub 
g r a n a t o w e  na u b ra n ia  w iz y to w e  i ko- 
s t j u m y  d a m s k ie  w izy tow e:

19) 140 cm . sz e ro k o ś c i  za  m e t r  . . . 2500
20) „ „ „ „ „ . . . 3500
21) „ „ „ ....................  5100
22) „ „   6300
23) „ „ ....................  7200

V e l u r y  n a  p a l t a  d a m s k i e  i m ę s k i e  p ie r ­
w s z o rz ę d n e  g a tu n k i  (na  p a l to  2' m e t r a )

c z y s to  w e łn ian ie ,  j e d w a b i s t e  m ię k k ie  C e n .  z .  
j e d n o k o lo r o w e  i m e lan ż :  metr mk'

D e m i “24) M a ter ja ły :
25)
26)
27)

S p o d n i o w e

.K rakus**
, D u n p o o I “
,Ultra** 

m a t e r j a ł y : k ra tk a , p rą żk a  

g a rn i tu ru

d u ż e g o

ja s n a  a lb o  c ie m n a  d e s e n io w e
28) g a tu n e k  „7\“ do  w iz y to w eg o  

c z a rn e  t ło  w białe  prążki
29) sp e c ja ln e j  d o b ro c i  .
30) p rz ed n ie j  jak o śc i
31) n a j l e p sz e  . . . .
32) z o b u  s t r o n  j e d n a k o w e  .
33) D iagonal  dla k o n n e j  jazdy
34) na  r a j tu z y  . . . .

Odcinki s p o d n io w e  w szy s tk ie  
w ym iaru .

P o d sz e w k a  i d odatk i do  ubrań.
D o  k a ż d e g o  o d c i n k a  n a  u b r a n i e  d o d a ­
j e m y  p e ł n y  k o m p l e t  p o d s z e w k i  ( n a  ż ą ­
d a n i e  z a m a w i a j ą c e g o )  p o d  m a r y n a r k ę ,  
k a m i z e l k ę ,  s p o d n i e  i d o  r ę k a w ó w :

35) d o b ry  g a t u n e k ....................................................
36) w lep szy c h  g a tu n k a c h  . . . .
37) p rz e d n ie j s z y  g a tu n e k  .

p o d s z e w k a  t y l k o  d o  s p o d n i
38) „ „ M M  .
39)
K oszule m ęsk ie:

g o t o w e ,  d z i e n n e ,  l e t n i e  z d o b r e g o  p i ę k ­
n e g o  z e f i r u  m o d n e  d e s e n i e

40) za s z t u k ę ...............................................................
41 ) ......................................................................................

6000
6000
7000
7800

3800
5200
6000
7000

10000
12550

2500

2600
3600
4000

1000
1800

2500
3500

Darmo
d o  k a ż d e j  k o s z u l i  d o d a j e m y  e l e ­
g a n c k o  w y k o ń c z o n y  k o ł n i e r z y k  
s t o j ą c y ,  w y k ł a d a n y  b e z  ż a d n e j  

d o p ł a t y .

G o t o w e  k o s z u l e  n o c n e  z d o b r e g o  m a- 
dopol .

W z o r y :
42) za s z tu k ę  .
43) „ „ . -
44) K a le so n y  p a ra
45)

K o s z u l e  d a m s k i e  w i e d e ń s k i e  
t a m i  i w s t a w k a m i .  —  —

za s z tu k ę  . . . mk.

Uwaga!
46)
47)

„ flida“
„ B arbara"

m k .

2500
3000
1600
2000
h a f -

2700
3000

Bez żadnego ryzyka El

Z a m ó w i e n i a  w y s y ł a m y  p o c z t ą  n a  n a s z ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  z a l i c z e n i e m  t .  j ,  p ł a c i  s i ę  p r z y  o d b i o r z e  t o w a r u  b e z  z a d a t k u  
z  w a r u n k i e m ,  o  i l e  t a k o w e  n i e  o d p o w i a d a ,  z w r a c a m y  n a t y c h m i a s t  p i e n i ą d z a  b e z  ż a d n y c h  p o t r ą c e ń .  O p a k o w a n i e  i k o s z t y  
p r z e s y ł k i  n a  r a c h u n e k  z a m a w i a j ą c e g o  ( k o s z t y  p r z e s y ł k i  i o p a k o w a n i a  m k .  600) .  U p r a s z a m y  p o w o ł y w a ć  s i ę  n a  n u m e r y  z a ­
m i e s z c z a n e  o b o k  k a ż d e g o  z a r t y k u ł ó w ,  a  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  n a  b i e l i z n ę  d z i e n n ą  i n o c n ą  p o d a ć  n a l e ż y  t a k ż e  N r .  n o s z o n e g o  

o b e c n i e  k o ł n i e r z y k a .  P r o s i m y  o  w s k a z a n i e  d o k ł a d n e g o  a d r e s u  z p o d a n i e m  p o c z t y .

Z a m ó w ien ia  p rosim y a d reso w a ć  b e z p o śr e d n io  d o  W a rsza w sk ieg o  S k ła d u  F a b ry czn eg o

11Warszawska Konkurencja” Sp. z o. p,
w W a r s z a w ie ,  ul. Ż e la z n a  Nr. 41. T.

P P .  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  d o  * t o l i c y  u p r a s z a m y  o  o s o b i s t e  p r z e k o n a n i e  s i ę  c o  d o  n a s z y c h  w y r o b ó w  i c e n .  f = i  1 = 1  1 = 1
1 = 1  1 = 1  1 = 1  1 = 1  Q  K o o p e r a t y w o m ,  K ó ł k o m  r o l n i c z y m  i S t o w a r z y s z e n i o m  s p o ż y w c z y m  s p e c j a l n e  w a r u n k i .



G Ł O S  WO Ł YŃ S K I
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

ŁUCK, 25 czerwca 1922 r. Rok II.Nr. 26.

Wątpliwy bilans.
Po mozolnych naradach najprzód w komisji 

konstytucyjnej ,  a nas tępnie  na plenarnych p o ­
siedzeniach sejmu tenże  g łosowaniem 16 bm. 
rozst rzygnął  wątpliwości konstytucyjne,  w ysu­
nięte przez naczelnika państwa.  Na pytania 
więc, pos tawione przez naczelnika państwa,  
sejm odpowiedział:  „Wyrazy naczeln ik  państw a  
pow ołu je  i wyrazy na podstaw ie  porozum ienia  
z  sejm em  in t repre tu je  sejm w ten sposób,  że 
inicjatywa w wyznaczeniu premje ra  należy 
z reguły do naczelnika państwa.  W braku p ro ­
pozycji naczelnika pańs twa lub zgody sejmu 
us tawodawczego,  względnie organu przez sejm 
us tawowo us tanowionego,  ten organ większoś­
cią g łosów desygnuje  premjera" .

W czasie głosowania nad tą uchwałą na p o ­
siedzeniu sejmu z jednej s t rony narodowa 
demokracja,  z drugiej socjaliści zgłosili wnioski, 
aby utworzyć jako organ sejmu, tzw. „komisję 
główną",  której  zadaniem będzie rozpat rywanie  
spraw wielkiej wagi, np. przesilenia. Sejm zaś 
uchwałą, nas t ępnego dnia powzię tą ,  ustanowił 
tę komisję,  która pows ta j e  w ten sposób,  że 
pos łowie  upoważniają do za s tęps twa w niej 
swoich delegatów, z pomiędzy siebie w ybra ­
nych, przyczem jednak  każdy delegat  musi 
posiadać zas tęps two najmniej 5 posłów,  a p o ­
szczególna delegacja nie może liczyć więcej 
członków niż 6. Głosowanie zaś w komisji  tej 
odbywa się w ten  sposób,  że każda delegacja 
głosuje łącznie liczbą głosów, k tórą re prez en ­
tuje, a za stanowisko,  odpowiadające  większości 
sejmu, uważa się to stanowisko,  k tóre  po prą  
delegaci, reprezentujący połowę p lus  1 wszyst ­
kich członków sejmu.

W ten sp osób  umierający sejm ko ns ty tu ­
cyjny, przez s tworzenie specjalnej „komisji 
głównej" czyli „przesileniowej",  pragnie ra to ­
wać się i wydobyć z tej matni,  w którą sam 
wpadł,  dzięki pogwałceniu  przez siebie zasady 
o podziale funkcji państwowych między w ł a ­
dzą wykonawczą a prawodawczą.  Wyniki 
stuletnich doświadczeń konstytucyjnych w Eu­
ropie zachodniej  widocznie nie są znane n a ­
szemu sejmowi,  skoro  porwał się na ek sp e ry ­
ment ,  o k tórym z góry można  powiedzieć,  że 
fiaskiem się skończy.  Wszelkie bowiem próby 
wyboru gabinetu przez par lament ,  kilkakrotnie 
pod e jm ow ane  w ciągu XIX wieku, s romotnie  
zawodziły.

W°zędzie na świecie powoływanie rządu 
jes t rzeczą głowy państwa, s tojącej  po nad  
stronnictwami, a za tem mogącej  działać objek- 
tywnie. Parlament  zaś zwykle dzieło to, bynaj ­
mniej nie łatwe, dopiero po dokonaniu,  r a ty ­
fikuje, obdarzając  rząd, przez głowę pańs twa  
powołany,  zaufaniem lub odmawiając mu go.
CJ nas ma być inaczej. Organ prawodawczy 
chwyta w swe ręce funkcje wykonawcze,  a d ­

minis tracyjne i chce sam nietylko uchwalać 
prawa, lecz i rządzić. Jak  daleko w ten s p o ­
sób za jdziemy? Bo przypuśćm y nawet,  że „k o ­
misja przesileniowa",  różnolita i n iezgodna 
z natury rzeczy, wyłoni ze siebie rząd, mający 
nawet  pozory siły i powagi,  to któż jednak 
w kraju i zagranicą uwierzy, mając na wzglę­
dzie nies tałość i zmienność  opinji i nast ro jów 
naszego ciała legislatywnego, że jes t to rząd 
silny i zdolny op anować niebezpieczeństwo?

Naczelnik państwa,  po zakomunikowaniu  
mu uchwał sejmowych,  wyciągnął z nich kon- 
senwencję;  zresygnował  mianowicie z powie­
rzonego mu tak niechętnie prawa inicjatywy 
i ofiarował „komisji przesileniowej" sposob no ść  
debjutowania w roli organu, wybierającego 
i tworzącego rząd.

„Trudno o ofertę — pisze C zas  — któraby 
mogła wprowadzić obdarowanego w większy 
kłopot.  Organ ciężki, niezdolny, równie t rudny 
w powzięciu decyzji,  jak sam seim, ma o bec ­
nie znaleźć wyjście w sytuacji bardzo ciemnej,  
ma wytworzyć większość,  ma zgodzić się 
wreszcie na premjera ,  k tóryby był tej właśnie 
zgody widomym na zewnątrz symbolem. Ma 
w publicznych obradach,  budzących echa 
w kuluarach,  w prasie,  na wiecach — dokonać 
r ob ot y  politycznej, tak delikatnej ,  jaka z najwyż­
szym tylko t ru dem w ciszy gabinetów się udaje.  
Za parę  dni zobaczymy,  czy „komisja główna" 
zdoła udźwignąć powierzone jej przez sejm 
i naczelnika państwa ciężkie brzemię,  czy też 
mu nie podoła i doprowadzi  w ten sposób 
suwerenność se jmową ad absurdum ".

„Komisja główna",  u tworzona natychmias t  
po  jej uchwaleniu i zakomunikowaniu  jej listy 
zgłoszonych kandydatów na premjera,  odbyła 
w tej kwestj i  dyskusję,  w wyniku której  
z prz ep rowadzonego  głosowania wyłoniła się 
kandydatura  b. min. przemysłu i handlu, p. S te ­
fana Przanowskiego,  za k tórym padło 299 gło­
sów, przeciwko 98, przy 15 wstrzymujących 
się. P. Przanowski nazajut rz po zako muniko ­
waniu mu rezul tatów glosowania odpowiedział ,  
że mandat  przyjmuje,  a naczelnik państwa 
przyjął jego kandyda turę  do zatwierdzającej 
wiadomości .

W ten sposób  przesilenie,  t rwające już dwa 
tygodnie zbliża się do końca.  Z wiadomości ,  
jakie przyniosłe ostatnie dzienniki warszawskie,  
widocznem jest, że p. Przanowski  zamierza 
w swym gabinecie za t rzymać p.p. Michalskiego,  
Chodźkę,  Narutowicza,  gen. Sosnkowskiego 
i Skirmunta.  Jeś l iby  wiadomości  te sprawdziły 
się, to nowy gabinet  nie bardzo by się różnił 
od gabinetu p. Ponikowskiego,  lecz w takim 
razie wolno zapytać,  czy wywołanie przesi le­
nia w tej chwili było pot rzebne? Skutki b o ­
wiem przesilenia na razie nie dają się jeszcze 
obliczyć, ale zapewne bilans nie będzie ko- 
rzys thym,  o czem niedługo się dowiemy.  (:)



A G L O S  W O1 Ł Y ret s  & i; Nr. 26

P u p i e  władzy nad M y m  Śląskiem.
Dnia 15 bm. w wielkiej sali gm achu komisji 

międzysojuszniczej w Opolu nastąpiło  oddanie 
państwu polskiemu części Śląska Górnego-, 
przyznanej mu decyzją rady am b asa d o ró w  
z 30 października 1921 roku. Posiedzenie zagaił 
p rzewodniczący komisji międzysojuszniczej, 
gen. Lerond, wskazując na pojednaw czy duch,, 
z jakim przeprow adzono  wszystkie pertrakcje 
w tej sprawie. Polskę reprezen tow ał wicemini­
s ter dr. Zygmund Seyda, a Niemcy poseł' 
dr. Eckhard. Po przemówieniu przew odniczące­
go, podpisali kom isarze koalicyjni, oraz pełno­
m ocnicy, polski i niemiecki, warunki oddania,. 
B ezpośrednio  po tem  nastąpiła  notyfikacja g ra­
nic przez odczytanie i wręczenie właściwego 
d o k um en tu  obu pełnom ocnikom . Z chwilą t ą  
■przeszła na Polskę władza suw erenna nad te ry -  
to rjum  jej przyznanem.

N a s t ę p n e d n i  p o ś w i ę c o w e z o s t a ł y  po d p i sy w a n iu  
ro z m a i t y c h  d o d a t k o w y c h  układów,  u m ó w  i p ro-  
t o ku łó w ,  u jm u ją cyc h  s t r o n ę  p r a k ty c z n ą  w y k o ­
na nia  p o w z ię te j  decyzji ,  o raz  z a jm o w a n iu  po­
sz cze g ó ln y ch  m ia s t  i s t re f  p r zez  w ojs ka  polskie. .

W ubieg ły poni edz ia łek  wojska  f rancuskie ,  
p o  od by te j  rewji o d m a s z e r o w a ł y  już z K a t o ­
wic w s t r o n ę  Mikułowie,  ż e g n a n e  kwiatami  
przez  lud no ść  po lską.  Zos tawia  o n o  u p o l a k ó w  
n a j l eps ze  w s p o m n i e n i e  — b o h a t e r ó w ,  co r a t o ­
wali ludno ść  na s z ą  przed  b a n d a m i  g e r m a ń ­
skiemu, m o r d u j ą c e m i  s k r ę p o w a n y c h  i b e z b r o n ­
nych.  ,

W ed ług  zgóry o b m y ś l a n e g o  planu  władze-
polsk ie  i żo łn ie rze  z a j m o w a ć  b ę d ą  p ię dź  po  
piędz i s t a r ą  z iemię  p i a s t ow sk ą .  Po szesc iu  wnę­
kach  gran ica  na s z a  za cho dn ia  zn o w u  o p r z e  się 
o Odrę .  Z a m y k a  się w te n  s p o s ó b  n o w y  etap- 
walki m ię dz y  S ł o w iań szczy zn ą  a Nie mcami ,  l u  
nad  Odrą ,  dzięki  o por ow i ,  na  jaki o k r u t n y  n a ­

jeźdźca eprmarśskk. p o  wyrri ordc iw a e iu  słowian 
madłabski i h  i. laadcscirzairiiskic :h, natknął się ze 
s trony  polaków1—spełn ia  s ię  obecnie  nowy cud, 
zam yka jący  m u d ro g ę  ku U 'iśle. Niemniej mu 
jest ó n  b o le sn y  jak e tap y  •poprzednie  tej walki 
dziejowej* jak: P sie  Pole, Jałowce: v Grunwald.

Tak w ięc  dzień: B ożego Ciałajroku 1922 p o ­
zostanie nsa, wieki dniem  h is to ry czn y m  w dzie­
jach narodu- i- pańs tw a po.hskiegp.. W dniu tym  
pow róciła  Ś ląska ziemia p ia s to w s k a  po sześciu 
wiekach rozłąki państw o  wej i est łono m atk i— 
Ojczyzny. Przez długie -sześć wieków ludność 
tej ziemi ulegała obcym  wpływom* wynarodo- 
wiana była rozmaitym i s .rodkam i:mniej lub wię­
cej determ inacyjnem i. !Przes; ła w reszcie  okres , 
dwuletni straszliwej u d rę k i  p ebiscytowej i roz- - 
pasania nienawiści nar odowojąi ra sow ej.  Nieza- 
traciła jednak  poczuc ia  jed rgść i  narodowej, nie 
zatraciła wiary ojcóv/, nie zapomniała m o w y r  
o jczys te j—czego dała dowócrJ>ows.taniem zeszło-: - 
rocznym, czynem z brojny rJn k tó ry  przemówił- 
w sposób  dobitny i zrozum iały  d o  suchych, 
zm aterjalizow anych  sumie ańh mózgów, n iek tó ­
rych niechętnych lu b  wprost.wrogich nam czyn­
ników m iędzynarodow ych

Dziś łączy s ię  z kra jerapm aeferzystym, p rzy­
nosi mu w darze  bogactw a, n ieprzebrane  jwej- 
dzielnicy, łaknie ładu i '«joko|a:—baczm y więc, 
aby pod skrzydłam i O rła ,  Biatego znalazł i  p o ­
kój, dobroby t i tę  m.fsięrzyriską opiekę, . na 
k tórą przez t a k  długie wieki: zasłużyła, p am ię­
tajmy i s ta ra jm y  się, aby- dzień ten  uroczy­
sty święta B o żeg o  Ciceła-stał się na zawsze nie- 
tylko u ro czy s to śc ią  k tścielitą ,  lecz przeistoczył: 
się w wielkie.- święto narodow e, a był otuchą 
i pokrzepień iem dla tych; synów z ie r i f  piasto-, 
wej, którzy nieste ty  zostali jeszcze ppd jarz-, 
m em  bezlit osnego  w o g eu

W. Raw a-G rabow iecki.

P i e r ś c i o n e k .
(Wspomnień ser ja .2-ga) .

Pus t o  było na ul icach W arsz aw y .  Po  dniach 
ma ni fes tac j i  i i m p o n u j ą c y c h  p o c h o d o w ,  p o  
dniach  r a d o s n y c h  unies ien ,  p r z e r w a n y c h  nagle  
p a m i ę t n ą  szarżą  na  placu Tea t r a ln y m  zwykle 
a w a rn a  rojna ,  swaw ol na  W a r s z a w a  zama r ła  
w  o r z e r a ż e n i u .  Kawiarnie,  re s ta ur ac je ,  t e a t r y  
świeciły p us tk am i .  P o n a d  s tol icą roz to czył  sw e  
sk rzyd ła  b ladol icy s t rach  i p r zerażonemu oczy  
m a  w p a t r y w a ł  się w p r zec ią ga j ące  p a t r o le  pie- 

i k o n n e  armji  b iałego  cara.  W o d w e t  za 
st rzały d o  be zb ro n n y ch ,  za znę can ie  się na 
a re sz to w a n y m i ,  w różn yc h  p u n k t a c h  m ia s t a  
w y b u c h a ły  b o m b y ,  rzu cane  r ę k o m a  s t r a c e n c o  , 
w yw ołu jąc  te n  sk ut ek ,  ze l iczba ofiar  r o z b e ­
s tw io n e g o  żo łdac twa zwiększa ła  się z dn iem 
k a ż d y m  w p rze raża j ący  sp o so b .

Rosja w p ro w a d z a ła  w życie ukaz
o... kons ty tuc j i !

‘ w '  -styczniowy, ‘ m r o ź n y  wieczór  zdą ż a łe m  
ulicą M ars za łk ow sk ą  d o  W ład k a  Z a h ot sk ie go ,  
o tu lony  szczelnie  peleryną.-  W t e m  na rogu  
Wspó lne j  u s ły sza łe m za s o b ą  gr o m k ie  wołanie:

Hej, ty pan... stoj;!
Ober rżałem się. Za m ną sta l  olbrzymi: żoł­

nierz, ~i pułku gwardji litewskiej, z karab inem  
w y m ierzonym  dó strzału. Stane|tem.

Ru ki w wierch!
P*odniosłe.m ręce. Żołdak podszedł do mnie, 

odrz ucił poły mojej peleryny i zrewidował szcze­
gółow o?

F\ p asp o r t  u tiebia je s t ’?1
Podałem  mu s tudencką m etrykułę i odrazu 

po zakłopotaniu, z jakim patrzał  na nią, p o ­
znałem, że analfabeta. fU.-s duża, czerwona p ie­
częć snać wyraźnie świadczyła o mojej prawo- 
myślności, bo oddał mi, ją nic nie mówiąc.

Myślałem, że na tem  się skończy, ale nie... 
Ciężki, chłopski um ysł żołnierza pracował przez 
długą chwilę, aż wymyślił:.

Snimaj nakidku!
Zgłupiałem. Co to bydle chce odem nie? .. 

i przez chwilę nie zastosow ałem  się do rozkazu.
Snimaj nakidku goworiat, a to  p r ik ład o m h — 

wrzasnął.
Zrzuciłem pelerynę z ramion !, trzym ając  

ją na ręku, czekałem.
Tiepier’ prowaliwaj !..
Posżedłem dalej i dopiero  teraz zrozumia- 

meł o co chodziło tem u  drabowi. Pod peleryną 
m ożna było z łatwością ukryć broń palną, lub



Szkoły wiejskie.
J e d n ą  z n a j b a r d z i e j  w  P o l s c e  l e k c e w a ż o n y c h  

i p o  m a c o s z e m u  t r a k t o w a n y c h  m e t o d  po l i t yk i  
w e w n ę t r z n e j  b e z  z a p r z e c z e n i a  j e s t  n a s z a  p o -  
l i t yka  k r e s o w a .

W o ł y ń  w d a l s z y m  c i ąg u  n ie  p r z e s t a j e  b y ć  
n ie t y l k o  - d o g o d n y m  t e r e n e m  e k s p e r y m e n t ó w , ,  
a l e  co r a z . r c z ę s c ie j  s t a j e  s ię  o n  t e r e n e m  n i e p o ­
ż ą d a n y c h  ag i tac j i ,  c z e m u  d o s t a t e c z n i e  n ie  z a ­
p o b i e g a  s ię  i czyn i  b a r d z o  m a ł o  d la  w z m o c ­
n ie n i a  i u g r u n t o w a n i a  p a ń s t w o w o ś c i  polsKiej .

P o m i j a m y  d r o g i  n a j p r o s t s z e ,  n iw y  n a j c e n ­
n ie j s z e  i -Troskl iwej  o p ie k i  n a d e w s z y s t k o  w y ­
m a g a j ą c e ,  a p o d ą ż a m y  p o  linji n a j m n i e j s z e g o '  
o p o r u ,  w k r a c z a j ą c  na  u d e p t a n e  p r z e z  o k u p a n ­
tó w ,  n a w e t  n i e  n ie m ie c k ic h ,  l ecz  m o s k i e w s k ic h , ,  
śc ieżki .

P o z a t e m  n i e z m i e r n i e  m a ł o  t w o r z y  s ię  i bu-  
du je ,  a z b y t  c z ę s t o  p o d w a ż a  s ię  p r es t ige :  

i i . s y m p a t j ę ;  t ę t n o  ży c ia  p a ń s t w o w e g o  b i je  
ci cho,  s ł a b o  i n i e r ó w n o ,  w życ iu t e rn  p a n u j e  
jakiś b e z w ła d ,  o c i ę ż a ł o ś ć  i m r o k ,  k t ó r y  snadnie:  
s t a ć  s ię  m ó ż e  już  n ie  c i e n ie m ,  a p o w a ż n ą  

t c h m u r ą  n a i - h o r y z o n c i e  p a ń s t w o w y m .
W o b e c  • z a ś  t e g o  k r e s o w e  s p o ł e c z e ń s t w o  

w w i ę k s z y m  o d ł a m i e  p o z o s t a j e  o b o j ę t n e  
i -b ie rne,  r o z p r o s z o n e  lub r o z d z i e l o n e  i a l b o  
d r e p c z e  w m i e j s c u ,  a l bo  ż ó ł w i m  k r o ­
k i e m  kr oczy i  p o  z d a w n a  r ó w n i e ż  w y d e p t a n y c h  
ś c ie ż k a c h ,  w  k i e r u n k u  n a j m n i e j s z e g o  o p o r u .

r,F\ . p rz ec i eż  s p r a w a  k r e s ó w  s t a n o w i  j e d n o  
. z m ą j w a ż n i e j s z y c h  z a g a d n i e ń  p a ń s t w a  i s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  g d y ż  u s t a l e n i e  w ł a d z y  i p a ń s t w o ­
wo śc i  : n ie  ■ u m n i e j s z a  j e s z c z e  -g ro ż ąc eg o  z z e ­
w n ą t r z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i Tiie u s u w a  o b a w y  

nprzed n i e p o k o j e m  w e w n ę t r z n y m .
J ę d n y m  z e  s p o s o b ó w  w i o d ą c y c h  d o  p o -  

t rnyślnesio . r o z w i ą z a n i a  t y c h  d o n i o s ł y c h ,  a z a ­
wi łych  k w es t j i  j e s t  r ó w n i e ż  t r a f n a  p o l i t y k a

b o m b ę  i d l a t e g o  t a  m a ł p a  k a z a ł a  m i  w ę d r o ­
w a ć  d o  f ig ur y  p o d c z a s  s i a r c z y s t e g o  m r o z u .

S z c z ę ś c r e i n  Z a h o r s k i  m i e s z k a ł  n i e d a l e k o .  
B i e g n ą c  s z y b k o ,  w p a d ł e m  n a  c z w a r t a k ,  g d z i e  
w  d ł u g i m  k o r y t a r z u  m i e ś c i ł y  s ię  o d d z i e l n e  p o ­
ko ik i ,  z a j ę t e  ^ p r z e w a ż n ie  p r z e z  s t u d e n t ó w  i z a ­
p u k a ł e m  d o  d rzwi ,  z a  k . ó r e m i  k ry ł  s i ę  s k r o m ­
n i e  a p a r t a m e n t  Z a h o r s k i e g o .

O t w a r t e ,  w ła ź  d u s z o  p o k u t u j ą c a ,  a z a m y k a j  
d rzwi ,  b o  z i m n o — o d e z w a ł  . się g ł o s  g o s p o d a r z a .

Gd y ,  p o  u p o r a n i u  s ię  z  d r z w i a m i ,  k t ó r e  
mi a ł y  t ę  'w łaśc iwo ść ,  ż e  n i g d y  sz c z e ln ie  n ie  
da ł y  s ię  d o m k n ą ć ,  p o d s z e d ł e m  z p e l e r y n ą  na  
r ę k u  d o  k u l a w e g o  s t o ł u ,  za  k t ó r y m  s ie dz i a ł  
Z a h o r s k i ,  t e n  p o p a t r z y ł  n a  m n i e  u w a ż n i e  i s t u ­
k a j ą c  s ię  p a l c e m  w cz o ło  z a p y ta ł :

S łucha j ,  c z y  t y  p r z y p a d k i e m  n ie  t e g o? . .
S p o j r z a ł e m  n a  n i e g o  z d z i w i o n y .
B o  widz i sz ,  c z ło w ie k  p r z y  z d r o w y c h  z m y ­

s ła c h  n o s i  w  s t y c z n i u  n a r z u t k ę  n a  s o b ie ,  a  nie. . .
P r z e r w a ł e m  m u  w y b u c h e m  ś m i e c h u  i o p o ­

w i e d z i a ł e m  m o j ą  p r z y g o d ę .
W ł a d e k  Z a h o r s k i ,  w y s o k i ,  m o c n o  z b u d o w a ­

ny ,  j a s n y  b l o n d y n  p o c h o d z i ł  z e  s t a re j ,  s z l a c h e c ­
kiej  r o d z i n y  os ia d łe j  o d  w i e k ó w  n a  K uj a w a c h ,  
f i le p r z y s z e d ł  r o k  63. O jc i e c  W ł a d k a ,  b ę d ą c  
j e s z c z e  c h ł o p c e m  m ł o d y m ,  p o s z e d ł  d o  p o w ­
s t a n i a  i, d w u k r o t n i e  r a n n y ,  n igdy  już  d o  z u ­
p e ł n e g o  z d r o w ią  n ie  wróc i ł ,  a c h o ć  m a j ą t e k

s z k o l n a  n a  k r e s a c h ,  d l a t e g o  t a k  o f b r z y m i e m  
j e s t  tu  - znaczen ie s z k o ł y  pol sk ie j ,  d l a t e g o  t a k  
d o n i o s ł ą  ro lę  o d e g r a ć  p o w i n i e n  na uc zy c ie l ,  
j a k o  n i e t y l k o  s i e w c a  i s k u i p t o r  d u s z  p r z y s z ł y c h  
o b y w a t e l i  k r e s o w y c h ,  ale r ó w n i e ż  j a k o  p i e r ­
w s z o r z ę d n y  cz y n n ik ,  k t ó r y  w d a n e j  już  chwil i  
w ie le  z a u w a ż y ć  m o ż e  i p o w in ie n .

T r z y l e t n i e  i s t n ie n i e  w s k r z e s z o n e g o  P a ń s t w a  
p o l s k i e g o  da ło  n a m  m o ż n o ś ć  p o w r o t u  d o  n a ­
sze j  t r a d y c y j n e j  t r o sk i  o  r o z s i e w a n i e  w ie d z y  
w  n a r o d z i e ,  n i e s t e t y  j e d n a k  d o r o b e k  n a s z  
d o t y c h c z a s o w y  na  t e j  n i w ie  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  
nikły,  g d y ż  n a  p o lu  s z k o l n i c t w a  i o ś w ia ty ,  
w ięc e j  j a k  w s z ę d z i e ,  s t a n o w i  nie  i lość,  lecz 
d o d a t n i a  j a k o ś ć .

W  cz ęś c i  c h y b i o n y  p o s i e w ,  a t a k ż e  r o z b i e ż ­
n o ś ć  akcj i  i b r a k  p o w a ż n e g o  z r z e s z e n i a  n a u ­
c z y c i e l sk i eg o  s ą  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą ,  że  d o t y c h ­
c z a s  s z k o ł a  p o l s k a  n a  k r e s a c h  j e s z c z e  n ie  
s t a n ę ł a  n a  o d p o w i e d n i m  p o z i o m i e  i n i e  z d o -  

:by ła  n a l e ż n e g o  jej  s t a n o w i s k a .
W y m o w n i e  i t r e ś c i w i e  s t w i e r d z a  to  r e z o ­

l u c j a ,  p o w z i ę t a  n a  n i e z b y t  d a w n o  w C z ę s t o ­
c h o w i e  o d b y t e m  z e b r a n i u  „ C e n t r a l n e g o  T o w a ­

r z y s t w a  N au cz yc ie l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h " ,  
r e z o l u c j a  ta  głosi::

„ W y k o n y w u j ą c  u c h w a ł ę  w a l n e g o  z e b r a n i a  
Tow.  n au c z ,  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h ,  z a r z ą d  
g ł ó w n y  z w r a c a  s ię  n j n i e j s z e m  d o  m i n i s t e r j u m  
z u p r z e j m ą  prośbą. ,  a b y  n ie  t r a c ą c  z o c z u  
p o t r z e b  s z k o l n i c t w a  w ś r o d k o w e j  częś c i  k ra ju ,  
s p e c j a l n ą  o p i e k ą  o t o c z y ł o  s z k o l n i c t w o  na  k r e ­
s a c h  p a ń s t w a  t a k  w s c h o d n i c h ,  j a k  z a c h o d n i c h .

W c h o d z i  tu  w  g r ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  k w e-  
s t j a  d o t y c z ą c a  u p o s a ż e n i a  t e g o  s z k o l n i c t w a  
w o d p o w i e d n i e  si ły n a u c z y c i e l s k i e ,  k t ó r e b y  
:umiały  j chc ia ły  s p r o s t a ć  b a r d z o  t r u d n y m  n i e ­
k ie d y  o b o w i ą z k o m ,  ł ą c z ą c y m  s ię  ze  sp e łn ie -  
n i e m  z a d a ń  n a u c z y c i e l s k i c h  na  k r e s a c h ,  co 
w ł a ś n i e  p o z o s t a j e  w  ś c i s ły m  zw ią z k u  z r o z b u ­
d z a n i e m ,  k r e o w a n i e m  i p o m n a ż a n i e m  p o l s k o ś c i

u d a ł o  s ię  oca l i ć  p r z e d  k o n f i s k a t ą ,  t o  j e d n a k  sił 
n i e  s t a rc zy ł o ,  b y  p r z e t r w a ć  c z a s y  c i ężk ie .  O j ­
c o w i z n a  t o p n i a ł a  p o w o l i ,  aż  p r z e s z ła  z u p e ł n i e  
w  o b c e  r ęc e .  S c h o r z a ły  p o w s t a n i e c  n ie  m ó g ł  
p r z e b o l e ć  s t r a t y  i z m a r ł  t k n i ę t y  p a r a l i ż e m  
a w  n i e d ł u g i m  c z a s ie  i m a t k a  p o s z ł a  w j e g o  
ś l ad y .  W ł a d e k  s z e d ł  dale j  o  w ł a s n y c h  s i ł ach,  
S m u t n e  p r z y k ł a d y  i c i ęż k ie  w a r un k i ,  w j a k i ch  
m u s i a ł  o d b y w a ć  s tud ja ,  p o z b a w i ł y  g o  z b y t  
w c z e ś n i e ,  z ł u d z e ń  i p o r y w ó w  m ło d o ś c i .  Był  t o  
u m y s ł  n a w s k r o ś  r e a l n y  i t r z e ź w y .

D o b r z e  ż e ś  p r z y s z e d ł — o d e z w a ł  s ię  — b ę d z i e  
S t a c h  O t o c k i  i t e n  z w a r j o w a n y  so c ja ł  O s i p o w i c z  

O s i p o w i c z — zd z iw i łe m  się  — w i e d z i a ł e m  b o ­
w i e m ,  j a k  d a l e c e  ró żn i ł y  się ich p o g l ą d y  

P rz y jd z i e  p o ż e g n a ć  się.  W y j e ż d ż a  
D o k ą d ?  1
Nie w i e m  to  c z ło w ie k  z g u b i o n y .
W s z e d ł  S t a c h  O to c k i ,  nizki  b r u n e t  o  c i e m ­

nej  c e r z e  i w y r a z i s t y c h ,  p i w n y c h  o c z a c h .  P r z y ­
w i t a w s z y  s ię  z n a m i  z r o z t a r g n i e n i e m  u s ia d ł  
c i ę ż ko  n a  k r ze ś l e ,  n e r w o w o  z a c i ą g a j ą c  s ię  p a ­
p i e r o s e m .  Po  chwil i  w s t a ł  i n ic  nie  m ó w i ą c  
z a m k n ą ł  d r zw i  n a  klucz.

P o  k i e g o  l icha n as ,  z t a k ą  k a r a w a n i a r s k ą  
m in ą ,  b a r y k a d u j e s z  — z a p y t a ł e m .

Nakryl i  n a s z e  k o ł o  na Powiś lu ,  zabra l i  l i s tę  
c z ł o n k ó w ,  b ą d ą  a r e s z t o w a n i a  — rzuci ł  p r z e z  
z ę b y .
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w okol icach,  s k a z a n y c h  d o  n i edaw na  n iemal  
zupe ł n i e  na w y n a ro d o w ie n ie .  Idzie tu więc 
o p o s ta w ie n ie  szkoły polskiej  na o d p o w i e d n i m  
p oz io m ie .

Za rząd  g łó wny  nie r o z p o r z ą d z a  w tej 
c h w i l i ' d a n e m i  s t a ty s ty c z n e m i  co do  jakośc i  
sił nauczyc ie l sk ich  na  k re sach  wsc ho dn ic h ,  t ę  
z r e s z tą  m o ż e  mi n is te r jum b a rd z o  ła tw o uzyskać  
o d  podle g ły ch  s o b ie  o r g a n ó w — słyszy się atoli 
z różnych  s t ron ,  że n i e s t e ty  w k r e s o w y c h  
sz k o ła c h  ś rednich  spe łn ia ją  obowiązki  o b y w a ­
te l sk ie ludzie,  k tórzy z różnych  w zględów  nie 
nad a j ą  się do  tego .  W pra w dz ie  zarząd  g łów ny  
zda je  sobie  s p r a w ę  z tego ,  że w o g ó le  braku je  
sił kw a l i f ikow anych  nauczyciel skich ,  uw aża  
jednak ,  że p e w n e  uc hybi en ia  — o ile się t e g o  
unikną ć  nie da  — p o w in n y  i s tn ieć  raczej  
w ś r o d k o w y c h  częściach ,  na kr e sa ch  zaś p o ­
w inn o  być  inaczej.

Z a rząd  g łó wny  prosi  więc:
1) aby  m in is te r ju m  poc zyni ło  o d p o w i e d n i e  

zar ządzenia ,  z m ie rza ją ce  do  umo żl iw ien ia  n a ­
uczyc ie l s twu k re só w  uzupe łn ien ie  z na jo m ośc i  
j ę zy k a  polskiego;

2) a b y  przy uzupełn ian iu  sił nauczyc iel skich 
na  k re s a c h  b ra n o  p o d  u w a g ę  wyk wa l i f iko wane ,  
d o b o r o w e  siły nauczyc ie lsk ie ,  o b d a r z o n e  Wy­
s o k ie m  p o c z u c i e m  n a r o d o w e m ;

3) a b y  cała po l i tyka  o s o b o w a  była p r o ­
w a d z o n a  p la n o w o  w p e łn e m  p o r o z u m i e n i u  
władz szkolnych ,  m in is te r j um  i k u ra to r jó w " .

Z r z e s z o n e  nauczyc i e l s two szkół wyż szych  
i ś rednich ,  uchwala jąc  p o w y ż s z y  m em o r j a ł ,  
w całości  spe łn i ło  swój ob ow ią z e k  i wznios ło  
się d o  w yso koś c i  c iężącej  na ń  o d p o w i e d z i a l ­
ności ,  a by  ty lko  głos  je go  do ta r ł  gdzie należy 
i, a b y  od e z w a ł  się e c h e m  czynu.

Czas na jwyższy ,  a b y  t y m  s a m y m  ś la dem  
p o d ą ż y ł o  i nauczyc ie l s tw o k re s o w e ,  a szczegól ­
niej n a uczyc i e l s tw o  szkół  po w sz e c h n y c h ,  prze-  
d e w s z y s t k i e m  z rz e s z o n e  lepiej i ściślej,  gdyż

Zahorsk i  p o p a t r z y ł  nań d ługo  i zaczął  m ó ­
wić powoli  a k c e n tu j ą c  wyrazy:

J e d n e m  s ł o w e m  w s y p a  na całego.  Znów 
b ę d ą  ofiary,  a za temi  pó jd ą  inne.  1 wy m ó ­
wicie,  że buduje c i e  Polskę. . .  Wy ją niszczycie,  
bo  p oz baw ia c ie  na j lep szy ch  sił, n a j tęż szych  
m ó z g ó w !  Wołac ie  lud... lud... p rzez  lud do 
od r o d z o n e j  Polski,  a t e n  lud wybałus zy ł  na 
was  o c z y  i nie m o ż e  o d g a d n ą ć  o co w a m  
chodzi .  Robicie g łu p s tw a  j e d n o  za drugie m.  
N ie d a w n o  uchwali l iście s t ra jk  szkolny,  chcec ie  
się uczyć  w języku  o jczys tym. . .  Pięknie. . .  ale 
co z t e g o  wyniknie .  O t o  wt ed y ,  gd y  my  w o c z e ­
kiwaniu,  aż rząd  carski  nas  się ulęknie,  b ę ­
d z i e m y  or g an izo w ać  różne  związki  n i e p o d l e ­
g ło śc io w e  po  to,  by prędze j  czy później,  z na ­
leźć się w więzieniu,  różni Rotsz ta jny ,  Gold- 
m an y ,  Ro tb la ty  b ę d ą  się uczyć  i z d o b y w a ć  d y ­
p lom y.  Im o b o ję tn e ,  w jakim jęz yku  z d o b y ­
wają  wiedzę.  Przypomn i jc ie  sob ie  nasze  wiece.. .  
Kto na jg łośn iej  krzyczał:  „Precz z c a r a t e m " ? — 
oni, a t e r az  p e ł n o  ich na pol i technice ,  pe łn o  na 
un iw er sy tec ie .  Zahorscy ,  O t o c c y  i inni p o  wyjściu 
z więzienia  nie zna jdą  kawa łka  ch leba,  bo w s z ę ­
dzie zapyta ją :  „Co pa n o w ie  u miec ie " ,  f lmy o d p o ­
wiemy. . .  Chyba  j e d n o — cierp ie l i śmy za o jczyznę .  
Ha, ha, ha! P ow ie dzą  n a m  wt ed y :  „Wdzięczna  o j­
czyzna  niech p a n ó w  w s p o m o ż e " .  P y t a m  was,  po 
raz już nie wiem  k tóry,  gdzie tu sens ,  gdzie logika!
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tylko z r z e s z o n a  i m o c n o  s c e m e n t o w a n a  o rg a n i ­
zacja nauczyc ie l s ka  m o ż e  w ni eść  n a p r a w d ę  
s k u t e c z n e  i ra d y k al n e  uz dr ow ie ni e  w k r e s o w e  
s t os un k i  szkolne ,  o raz  m o ż e  za szczepi ć  i u t r w a ­
lić w sw ych cz łonkach  to  p r z eko na ni e ,  że 
w Polsce ludowej ,  a szczególniej  na jej r u b ie ­
żach,  szkoła  w ie j s k a — to  s trażnica ,  k tóra  w p o ­
chodzie  ku w a ż n y m  ce lo m  drogi  wskazuje ,  p r o ­
s tuje  i to ru je .

Szko ła  wie jska i d o b r y  nauczyciel  wiejski  
są  n a jż yw ot n i e j s zą  p o t r z e b ą  kraju,  ani nie k o cha  
kraju,  ani nie prze ją ł  się d u c h e m  miłości  O j ­
czyzny  ten,  k to  się o lud swój  nie t roszczy ,  
i nie po ją ł  s w e g o  pos łanni c twa ,  kto,  s t a n ą w s z y  
w śr ód  ludu,  p r zed  n im s w e  s k a r b y  w iedzy  i s e r ­
ca z a m y k a — p ow ie dz ia ł  wielki sz e rm ier z  p ra w 
n a r o d o w y c h  — Karol Libelt.

Szkoła  na  wsi mus i  być  m a tk ą ,  a m a t k a  nie 
z a m y k a  se r ca  p r z e d  dz iećmi  sw em i ,  nie robi 
w ś r ó d  nich różnicy,  nie gardz i niemi,  lecz p r z e ­
ciwnie z-łe dzieci  więcej  usi łuje ku sobi e  p r z y ­
ga rnąć ,  bo  wie i rozumi e ,  że n a d  p o p r a w ą  
złych t r zeba  s e r c e m  pr acow ać .

Nie s a m o  o b d a r o w y w a n i e  w i e d z ą ' j e s t  c e l em  
szkoły,  nie s a m o  zazn a jam ia ni e  mło dz ie ży  z na j ­
po t rzebnie j szemu w ia d o m o śc ia m i  ze św ia ta  n a ­
uki p o w in n o  być  p ra c ą  szkoły,  bo  szkoła  ma 
je sz c z e  wielkie p o s ł a ń n i c t w o  o byw a te l sk i e ,  a w y ­
k o n a n i e  j ego  leży w s t o s u n k u  szkoły  d o  chat .

Chat  tych  dużo,  ubogie ,  nizkie,  c iasne , ale 
w n ie jedne j  z nich se rc i dusz  wiele.

T rz e b a  ty lko  chcieć i umieć  szukać ,  umieć  
w y d o b y ć  na wierzch  i we  w ł a s n y m  kierunk u 
p o b u d z i ć  d o  życ ia  i c z y n u  t e n  s k a r b  z a k o p a n y ,  
j a k i m  jes t  uk ry ta  t u ś p io n a  m o c  ludu, m o c  j e ­
go  dusz  i serc.

Szkoła w s t o s u n k u  s w o im  do  ch a t  mus i  pil­
nie baczyć ,  a b y  nie s ta ła  się s a m a  za ba w ką ,  
a co gors za  p o ś m ie w is k i e m ,  lub ludu za z a ­
b a w k ę  nie uważa ła .

N e rw o w a  tw a rz  O to c k ie g o  pokry ła  się g ę ­
s t y m  ru m ie ń c e m .  Zerwał się z krzes ła,  rzucił 
w ką t  n i e d o p a l o n e g o  p a p i e r o s a  i p r z e r y w a n y m  
g ło s e m  odpar ł :

—Tak, m a s z  rac ję ! My nie d o s t a n i e m y  d y p l o ­
mó w ,  my, być  m o ż e ,  zgni jemy  w więzien iach ,  
ale m y  Otoccy ,  Zahorscy ,  Or l ińscy sp e łn im y  
obowiązek . . .  Słyszysz? . ,  o bo w ią zek!  Pr zod ko w ie  
nasi więcej  dbali  o p raw a  i p rzywile je  s w e g o  
s tanu ,  niż o ca łość  Rzec zyp os pol i te j  i d o p r o ­
wadzili  ją do  s r o m o t n e g o  u p a d k u .  I g d y b y  nie 
garść  s t r ac eńców ,  nie leg jony  D ą b r o w s k ie g o ,  
nie łganie i S to czek ,  nie rok  63, m u s i e l i b y śm y  
wstydz i ć  się tego ,  że j e s t e ś m y  polakami .  Of iary  
m u s z ą  być  i m y  w p ie r w s z y m  rzędz ie  m u s i m y  
je  złożyć,  my,  rozumiesz ,  my! fl na s z e  mie j sca  
z a j m ą  inni, ci, w k tórych  p ie rs iach  z b u d z im y  
mi łoś ć  ojczyzny. . .

Wiem,  w i e m — lud, o k le p a n a  to już ś p i e w k a — 
przerwa ł  Zahorsk i .  J e n o  jeśli w t y m  ludzie 
zbudzić  chcesz  mi łość  ojczyzny,  to  up rzedn io  
dźwignij  go z za n ie db ani a  i c ie m n o ty ,  daj mu 
ch oć  o d rob in ę  kul tury ,  że by  m ó g ł  po jąć,  co 
to  je s t  t a  Polska ,  o k tóre j  m u  mówicie.  Ina­
czej t en  lud nic nie z r o z u m ie  i Po ls kę  w y o ­
brazi  sob ie  nie. j ako  „wielką  rzecz" ,  jak ty 
byś  chciał,  a j ako  c h ło ps ką  rzecz  — wyłącznie  
ch ło ps ką !

(d. c. n.)
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Szkoła musi być wzorem życia ludzkiego 
i narodowego.

Szkole nie wolno być pyszną damą,  przy­
byłą z wielkiego mias ta na wieś, niby dla nu ­
dów, niby dla rozrywki,  nie wolno jej też być 
i tą dziewoją wiejską, która poza  zakres ludu 
dalej myślą nie sięga

Szkoła kresowa  musi zdobyć i zdobędzie 
sobie cześć, miłość i zaufanie,  lecz ku temu 
paląco po trzeba ludzi z powołaniem, z zapałem 
i z ideą p łonącą  i świetlaną,  ludzi chcących 
i umiejących przylgnąć sercem i zżyć się z o t o ­
czeniem.

Niestety wśród nauczycielstwa kresowego  
dużo jes t jeszcze przygodnych i przelotnych 
ptaków,  swój pobyt  na wsi kresowej t raktują­
cych jako chwilowe złe zrządzenie losu, a więc 
czujących się tu i pos tępujących,  jak na d o ­
rywczym popas ie  w swej drodze  życia, a przez 
to nią zadających sobie t rudu bliżej poznać,  wnik­
nąć, zżyć się i przejąć pot rzebami  otoczenia 
i powierzonych ich pieczy placówek.

Wielu wzros ło w mieście i po raz pierwszy 
rzuceni zostali na wieś i to odrazu na wieś 
kresową,  nie dziw więc, że tu źle się czują 
i tylko czekają na legalną, a n ies tety zbyt  czę­
sto na nielegalną sposobn ość  pryśnięcia do ro ­
dzinnego miasta,  wielu wzrosło w innem o to ­
czeniu, wielu nawykło inną oddychać atmosferą,  
nie dziw więc, że obecne otoczenie  i warunki 
ich odstręczają,  nie nęcą i nie wiążą.

Tembardziej ,  że w większości są to j ed n o ­
stki młode,  nie mające przy sobie rodziny, o so ­
biście nic więc ich silniej do miejsca nie ciąg­
nie i nie przykuwa,  a powołanie i idea szczyt­
nego obowiązku nie zawsze są g łęboko zako­
rzenione,  z braku poważnego  zrzeszenia na ­
uczycielskiego, k tóreby  w tym kierunku sku­
tecznie oddziaływać mogło i powinno.

To też t ego  typu nauczycielstwo,  a szcze­
gólniej nauczycielki, liczą dni w kalendarzu,  
dzielące je od dłuższych świąt  i wakacji, z ulgą 
opuszczają tak ważne placówki i nie jednej  na­
wet  na myśl nie przyjdzie, że na ten czas pla­
cówki te zamierają,  a pozos tawiona sam opas  
dziatwa, nad która się trudziły i mozoliły,  nie- 
tylko nic nie skorzysta,  ale wiele tracić może 
i traci.

Zrozumiałem jest,  że t rudno wymagać od 
nauczycielstwa aż tak  daleko s ięgającego p o ­
święcenia,  aby dobrowolnie wyzbywać się mia­
ło wywczasów i odetchnięcia inną a tmosferą ,  
lub czasu przeznaczonego na kursa uzupełnia­
jące, lecz odn oś ne władze szkolne łącznie z na ­
uczycielstwem zaradzić w szybki, a skuteczny 
sposób powinny,  aby podczas  świąt i wakacji 
gmachy szkolne nie pozostawały  puste,  głuche 
i zimne, i aby dziatwa i wieś cała nie p o zo s ta ­
wały bez troskliwej opieki matki-szkoły.

Przedewszystk iem zaś, z chwilą kończącego 
się roku szkolnego,  ze wszechmiar  koniecznem 
jes t przeprowadzenie  skrzętnej  korrektury  
na licznych posterunkach szkolnych w myśl 
memorjału  częs tochowskiego zjazdu nauczyciel ­
skiego, a mianowicie w myśl tego,  że:

Wprawdzie  zarząd główny zdaje sobie  sp ra ­
wę z tego,  że wogóle brakuje  sił kwalifikowa­
nych nauczycielskich, uważa jednak, że pewne 
uchybienia—o ile się tego uniknąć nie d a —p o ­
winny istnieć raczej w środkowych częściach,  
na kresach zaś powinno być inaczej".

Tak, koniecznem jest  zwrócenie baczniejszej

uwagi na os t rożniejszy i s tosowniejszy dobór  
sił kierowniczych i nauczycielskich po wsiach 
kresowych oraz na osiedlanie tam ludzi fami­
lijnych, k tórzy z jednej  s t rony znajdą dla siebie 
łatwiejsze środki egzystencji ,  z drugiej za ś— 
szybciej zdobędą sobie mir, życzliwość, ufność 
i uznanie,  rychlej zżyją i zharmonizują się 
z ludnością i o toczeniem,  a tern s am em  s taną  
się pod  każdym względem bardziej użyteczni 
i więcej na miejscu. Kraj cały odczuwa dotkli­
wie natoryczny brak poważnych sił nauczyciel ­
skich i n ieprędko tem u zaradzić będzie w s t a ­
nie, lecz— „o ile się tego odrazu uniknąć nie 
d a —powinno istnieć raczej w środkowych czę­
ściach kraju, na kresach zaś powinno być ina­
czej".

Tego do maga  się zgodnie zdrowy i poważ­
ny odłam sam eg o nauczycielstwa, tego d o m a ­
gają się n ieobojętne szeregi społeczeństwa k re ­
sowego,  to też wspólny głos ten winien dotrzeć 
do czynników miarodajnych,  gdyż oświata i do ­
bro ludu—to łan olbrzymi, to zagon przez wie­
ki leżący odłogiem,  to miljony serc bratnich, 
to przyszłość narodu całego.

Dziś, gdy szczęk mieczy już zacicha i c o ­
raz wyraźniej słyszy się dźwięk przekuwanej  
broni na lemiesz twórczy,  dziś dzwonki szkol­
ne dawać winny hasła do nowej  pracy,  przy ­
szłość woła o nowe siły, a naród na nie czeka!

Ż y ty ń  dn .  12. VI. 1922 r.
Jerzy Jarzembski.

Osoby, które współczują założeniu biblioteki 
dla więźniów Łuckiego więzienia i mogą ofia­
rować na ten cel stare książki w językach-' 
polskim, ukraińskim i rosyjskim, lub ofiary pie­
niężne na utworzenie bibljoteki więziennej, ze­
chcą książki i pieniądze składać u podproku­
ratora kancelaryjnego. ( Gmach Sądu Okręgo­
wego w Łucku).

W sprawie urzędniczej.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Lekceważenie s trony materjalnej ma tę jesz­
cze groźną stronę,  że wywiera wpływ d e m o ra ­
lizujący na pracowników i społeczeństwo.  Wia­
d o m ą  jes t rzeczą, że człowiek, który nie ma 
zaspokojonych potrzeb,  mniej opo rnym się s ta­
je na pokusę,  popełnienia przes tęps twa.

Istniały sys temy administracji  państwowej ,  
opierające się na to lerowaniu nielegalnych d o ­
chodów urzędników. Taką była Turcja, taką by­
ła carska Rosja. Los obu tych państw s twier­
dza, że sys tematyczne po dkopyw an ie  po ds taw  
moralnych społeczeństwa musi kiedyś sprowa­
dzić katas trofę.  Obywatelskie poszanowanie  
władzy państwowej  musi wypływać z p r z e ­
świadczenia społeczeństwa o jej uczciwości. 
Zburzenie tego przeświadczenia prowadzi  w kon­
sekwencji  do anarchji moralnej.  Znamiennym 
i groźnym jej widmem jes t częs to słyszany 
u nas frazes, że urzędnik przy takiem w yna­
grodzeniu  jak obecnie  nie może być uczciwym.

Objawów tych nie m oże  pomijać państwo 
choćby dla tego,  że są one  jeszcze  jed nym  
czynnikiem odst ręczającym najwar tościowsze 
żywioły, od służby państwowej.

Rezul tat  tych wpływów charakteryzuje się 
w odpływie wybitniejszych jed nos tek  ze służby 
państwowej .  Powstałe w ten sposób luki, o ile
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Kuisy wakatyjne dla przysposobienia wojsfeo- 
na  sezon letni igg młodzieży s z k ilu j.

N ajw ykw in tn ie jsze  stro je  dam skie, je ­

dynie najnowsze m odele zagraniczne  

oraz bielizną damską

-  _  - P O L E C A

D. E IS E 1E 1  Lwów, ul. Jagiellońska 11-a.
Sprzedaż hurtow a— Dla sklepów  rabat.

466— 12— 4

pomin iemy czystych ideowców, zapełniają dwie 
kategorje ludzi: ci, k tó rym  nie zależy z tych 
czy innych wzglądów na wynagrodzeniu i ci, 
którzy poza służbą rządową nie znaleźliby ża­
dnego innego korzystniejszego stanowiska, 
a więc ci, k tórzy nawet w tych złych warun­
kach widzą swój interes materjalny.

Doprowadzić to może w niedługim czasie 
do zupełnego obniżenia poziomu pracowników 
państwa— wobec zaś zadań jakie administracja 
ma do spełnienia, grozi państwu bezpośred- 
niem niebezpieczeństwem.

Tego lekceważyć nie wolno.
Ży jem y jeszcze w okresie przejściowym. 

Organizacji naszego państwa nie możemy 
jeszcze uznać za ukończoną, do normalnych 
warunków czasu pokojowego jeszcześmy nie 
doszli. Zdajemy wszyscy sobie sprawą z gro­
żących państwu" niebezpieczeństw i trudności 
jakie przeżywa i to jest niewątpliw ie powodem, 
że tak wielka ilość pracowników państwowych 
ideowo traktu je  swe stanowiska.

Lecz w tych nawet ciężkich warunkach 
troska o przyszłość państwa wytworzyć musi 
jakieś realne rozwiązanie. Oparte ono być m o­
że na pewnym kom prom is ie— ogół pracowni­
ków państwowych przenikniętych duchem o by ­
watelskim z pewnością nie będzie żądał nad­
miernych płac. Ofiaruje chętnie nawet znacz­
ne zmniejszenie swych potrzeb w stosunku do 
wym ogów przedwojennych, pewne jednakże 
norm y potrzeb muszą być zaspokojone, norm y 
stanowiące w najniższej kategorji płac m in i­
mum egzystencji.

Wobec zaś zmienności stosunków waluto­
wych, suma poborów nie może być równo­
znaczna z normą ściśle określonego zaspoko­
jenia potrzeb.

Nie suma pobieranych marek, lecz skala 
życia świadczy o dobrobycie — i dlatego jedynem
rozwiązaniem sprawy wynagrodzeń pracowników
państwowych, by łoby zabezpieczenie im okreś­
lonej stopy życiowej. Ustalenie zasadniczych 
budżetów, zasadniczych norm warunków życia 
dla rodzin pracowników państwowych w zależ­
ności od ich klas służbowych i zabezpieczenie 
im wynagrodzenia, k tóreby pozwoliło normy te 
zrealizować.

Coraz bardziej zakorzenia się w społeczeń­
stwie przeświadczenie, że obrona niepodległoś­
ci Rzeczypospolitej winna spoczywać na całym 
narodzie, k tó ry  musi odnowić w sobie te 
wszystkie cechy i zalety narodu rycerskiego, 
jakie naród nasz dawniej posiadał. Rządy za­
borcze z całą świadomością starały się w dłu­
gim okresie naszej niewoli wykorzenić s topn io­
wo w narodzie polskim rycerskość i p rzygo­
towanie wojenne, którem dawniej odznaczali 
się nasi przodkowie. Przy pomocy najrozma­
itszych zakazów udało im się to całkowicie, 
wskutek tego w okresie przed wybuchem wiel­
kiej wo jny światowej młodzież nasza była na- 
ogół najmniej wyćwiczoną fizycznie, najmniej 
hartowną i zdolną do przenoszenia trudów 
wojny.

Wszystkim nam wiadomo, ilu to zabiegów 
wymagało tworzenie takich stowarzyszeń, jak 
ochotnicze straże ogniowe, towarzystwa w io ­
ślarzy i cyklistów, a towarzystwo „Sokó ł" w za­
borze rosyjskim nigdy nie doczekało się legali­
zacji. „Harcerz" miał na sobie stempel niele­
galności politycznej, życie zaś tych nielicznych 
towarzystw było  w najwyższym stopniu ogra­
niczane, krępowane i szpiegowane.

Obecnie też w idzimy usilną pracę samego 
społeczeństwa nad przywróceniem naszemu na­
rodowi tych cech rycerskości, które z nieubła­
ganą konsekwencją wykorzenia ły  z niego rządy 
zaborcze. Mamy już liczne towarzystwa i orga­
nizacje sportowe i gimnastyczne dla naszej 
młodzieży, wyrabiające w nich pierwszorzędne 
zalety wytrwałości, poświęcenia, karności orga­
nizacyjnej i sprawności fizycznej. Typ papinko- 
watego intellektualisty z zanikniętemi mięśnia­
mi, nie umiejącego odbywać marszów i przez­
wyciężać trudów fizycznych, nie wiedzącego, 
co to jest broń i jak jej użyć, jest już dziś 
anachronizmem i powodem słusznego pośmie­
wiska. Młodzież nasza, zwłaszcza szkolna, z ca­
łym zapałem i zrozumieniem swoich obowiąz­
ków wobec Ojczyzny wzięła się do pracy nad 
wydoskonaleniem w sobie tych wszystkich p rzy­
m io tów ,-  jakie powinien mieć dobry żołnierz. 
Gorzej sprawa ta przedstawia się wśród m ło ­
dzieży już dorosłej, wśród której spotykamy 
wielu jeszcze takich, co nie należą do żadnych 
stowarzyszeń gimnastyczno-sportowych i co 
zaniedbują przygotowanie się do wyrobienia 
w sobie warunków dobrego żołnierza.

Dlatego też z najwyźszem zadowoleniem 
w itam y wszelkie zarządzenia władz wojskowych 
i oświatowych, zmierzające do rozumnego w y ­
chowania fizycznego i moralnego przyszłego 
obrońcy Ojczyzny, oraz zdrowy ruch wśród 
młodzieży dorosłej wypełnienia luk w swojem 
wychowaniu przez zapisywanie się do towa­
rzystw sportowych i przez pilne ćwiczenia 
o charakterze wojskowym.

Tworzone obecnie rady powiatowe wyszko­
lenia rezerw przy powiatowych komendach 
uzupełnień dają rękojmię, że społeczeństwo 
przypozwane przez władze wojskowe do wspól­
nej pracy w tej dziedzinie zrozumie jej donio­
słość i przyczyni się znakomicie do spełnienia 
tego wielkiego zadania.
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Obecnie z najwyźszem uznaniem należy po­
witać in icjatywę ministerstwa spraw w ojsko­
wych, które w porozumieniu z m inisterstwem 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
organizuje z dniem 1-szym lipca b. r. na okres 
wakacyjny 7-mio tygodniowe obozy przyspo­
sobienia wojskowego dla młodzieży szkolnej.

Na program tego kursu składają się: g imna­
styka, sport, szermierka, wycieczki, oraz w y ­
szkolenie strzeleckie. Kurs ten będzie miał na 
celu odpowiednio zahartować i zaprawić m ło ­
dzież do przyszłych ewentualnych trudów w oj­
skowych. Absolwenci po przejściu w. w. kursu, 
w roku przyszłym będą użyci jako instruktorzy 
wychowania fizycznego młodzieży w swoich 
szkołach.

Celem skoordynowania pracy wychowania 
moralnego i fizycznego do każdego obozu zo­
stanie przydzielony jeden profesor (wyznaczy 
M inisterstwo Wyz. Rei. i Ośw. Publ.)

Dla naszej dzielnicy D. O. K. Lublin zorga­
nizuje obóz w Tomaszowie Lubelskim, miejsco­
wości nadzwyczaj zdrowej i uroczej. Liczba 
uczestników ograniczona (303). Całe utrzymanie 
przez czas trwania kursu.na koszt M. S. Wojsk.

Chętni uczniowie w wieku ponad 16 lat 
zgłaszać się mogą przez dyrekcje szkół.

Pozatem władze wojskowe przystępują do 
organizowania obozów dla młodzieży poza­
szkolnej, zorganizowanej w stowarzyszeniach 
wojskowych „Strzelec“  ,,Sokół“  i t. p.

Nie wątp im y, że młodzież nasza chętnie 
pośpieszy do obozów wojskowych, gdzie spę­
dzi czas wakacyjny w sposób pożyteczny dla 
swojego zdrowia i ducha, i że rodzice nie bę­
dą tamowali zapału młodzieży, lecz z całem 
zrozumieniem tej sprawy pomogą jej do uda­
nia się do obozu.

Z gimnazjum państwowego im. Tadeusza 
Kościuszki w Lucku, o ile nam wiadomo, uda­
je się do obozu w Tomaszowie Lubelskim sześ­
ciu uczniów z klas starszych.

Na Wołyniu
(REFLEKSJE).

J e s t w naszym  s ta rym , w o je w ó d z k im  Ł u c k u  jeden  
ś liczny , p e łen  m a je s ta tu  i p o e z ji k ą t — p lac K a te d ra ln y .

P os iada jący w y ją tk o w o  m a low n icze  p o ło że n ie  Ł u ck  
pod  b a rb a rzyń sk im  rządem  ca rsk im  ro z b u d o w y w a ł się 
ohydn ie , p o z o s ta łe  je d n a k  z daw nych  czasów  p o ls k ic h  
n ie liczn e  b u d ynk i k la s z to rn e , a w p ie rw szym  rzędzie  
ru in y  zam ku  L u b a rta , ka te d ra , synagoga, nada ją  m u 
godną szacunku  p a tynę  p rzesz łośc i.

Plac K a te d ra ln y , O ko lo n y  z je d n e j s tro n y  pow a żn em i 
i pe ln e m i h a rm o n ji m u ra m i k a te d ry  i p o je z u ic k ie g o  
k la s z to ru , z p rz e c iw n e j— p rzy le g a ją cy  do s tó p  gó rn e g o  
zam ku  L u b a rto w e g o , ze sk ro m n e m i,, lecz n ie  pos ia d a ­
jącemu żadnej b rz y d o ty  d o m ka m i po  dw uch  bokach  
p rze c iw nych , posiada n iczem  sp e c ja ln ie  n ie za k łó co n ą  
p ię kn o ść  i pow agę.

J e s t to  je d yn e  m ie jsce  w Ł u cku , o d p o w ie d n ie  do 
św ię tow ania^ w ie lk ic h  n a ro d o w ych  u ro c z y s to ś c i i pa ­
m ią tk o w y c h  roczn ic , do je d n o cze n ia  lu d u  pod znak iem  
O rła  B ia łego , do m an ife s to w a n ia  o b y w a te ls k ic h  uczuć 
dla N a jja śn ie jsze j R ze czyp o sp o lite j.

Tu te ż  o d b yw a ją  się nasze u ro c z y s to ś c i n a rodow e , 
tu  n ie raz ju ż  za czasów  o d ro d zo n e j R ze czyp o sp o lite j

w z n o s iliśm y  m o d ły  d z ię kczyn n e  do Boga za zw rócen ie  
nam  w o ln o śc i po dn iach  c ię ż k ie j p o k u ty .

’ To  je s t p lac, k tó ry  p rzez każdego  po la ka  p o w in ie n  
być szanow any. Tu nie p o w in n y  n igdy  o d b yw ać się. 
a k ty , k tó re  n ie  są a k ta m i m iło śc i o jczyzn y . Na ty m  to  
p ię k n y m  i godnym  posza no w a n ia  p lacu  w o s ta tn ią  n ie ­
d z ie lę , d. 18 b. m., w sp ó łza w o d n icy  p o lity c z n i, p o s ło w ie  
B ag ińsk i z „W y z w o le n ia "  i Z a lew sk i z „R ad L u d o w y c h ", 
po  sko ń czo ne m  n a b o że ń s tw ie  u rzą d z ili p o ża ło w a n ia  
g odne  ta rg o w is k o  w yb o rcze , zw ane „w ie c e m * — pod 
p rze w o d n ic tw e m ... n a tu ra ln ie  p. K a puśc ińsk iego .

Ż e ru ją cy  na w y b o rc ó w  suw e re n i n a w ym yś la li sob ie  
u ro czyśc ie  i m ocno . Że je d e n  d ru g ie m u  n ic ładnego 
n ie  p o k a z a ł,, to  chyba ty lk o  d la te go , że k to ś  ze z g o r­
szonych  s łuchaczów  lu d o w ych  m óg łby... do tkną ć .

Ja k  lic y ta c ja  w yb o rcza  — to  lic y ta c ja . W ięc też 
„g o d n i"  suw e re n i ry c z e li: „p re c z  z ko śc io łe m , p recz 
z rządem , w szys tką  z ie m ię  odebrać o b sza rn iko m , n iech 
ż y ją  rady lu d o w e  i ta k  d a le j" . N ic now ego . W szys tko  
ze s ta re g o  re p e rtu a ru  b o lsze w ick ie g o , k tó ry  je d n a k  
u trz e ź w ie ją c e g o  po w schodn im  durzę  id e o w ym  ludu , 
co raz  m n ie j ma zw o le n n ikó w .

W ięc też  i ta k ie  za p y ta n ia  c iska n o  z t łu m u  pod 
adresem  suw erena B ag iń sk ie g o : „a  ile  ci te ż  T ro c k i
za p ła c ił za ta k ie  g a d a n ie "!?

P om iędzy  „W y z w o le n ie m " a „R adam i L u d o w e m i" 
różn ice  p a rty jn e  są w ła śc iw ie  żadne lub m in im a ln e . 
W alka  to c z y  się nie o zasady, lecz o w p ły w y  w yb o rcze .

„ f lm b o  m e ljo re s "  — lecz gdyby m og li, je d n i d rug ich  
ska zyw a lib y  na śm ie rć , ja k  b o lsze w icy  ese rów . Sądzę, 
że gdyby m iędzy „s z la c h e tn y m i"  w sp ó łza w o d n ika m i d o ­
sz ło  do u p ra w ia n e g o  dziś w B o ls z e w ji sam o je d z tw a , b y łb y  
to  dla na rodu  i d la  pańs tw a  re z u lta t ba rdzo  pożądany .

Cóż na to  nasza w ładza? Na W o ły n iu  obo w ią zu je -, 
w da lszym  ciągu co do u rządzan ia  zebrań i zg rom adzeń  
p u b lic zn ych  ro zp o rzą d zen ie  b. ko m isa rza  genera lnego  
z iem  w schodn ich  Ne 30 z d. 25 m a ja  1919 r.

Z eb ran ia  pod  g o łe m  n iebem  odbyw ać się m ogą ty lk o  
z ze zw o le n ia  w o je w o d y . Z eb ran ia  p u b liczne  w lo k a la c h  
za m kn ię tych  — z zezw o len ia  s ta ro s ty  lub  b u rm is trz a , 
gdzie n iem a p ie rw szego .

Nasi „s u w e re n i" , k tó rz y  do ludu  w o ła ją  „p re c z  z rzą ­
d e m ", n a tu ra ln ie  p ra w  żadnych  nie uzna ją  i n ie szanują. 
W ięc też  w ie co w a li zupe łn ie  sa m o rzu tn ie , bez zaw ia ­
dom ie n ia  o te rn  w ładz m ie jsco w ych .

S łuszn ie  też ze w szech m ia r u czyn ił p. s ta ro s ta  
łu c k i, ż'e p o le c ił p o lic ji dow ie d z ie ć  się, k to  to  ta k  p ię ­
kn ie  w ie cu je , i w ie lka  szkoda, że p o lic ja  te g o  w s trę t­
nego ta rg o w is k a  n ie  rozp ę d z iła , do czego m ia ła  w sze l­
k ie  p raw o .

N ies łuszn ie  też  „D z ie n n ik  W o ły ń s k i"  w Ns 49 z d. 21 bm. 
rozd z ie ra  sza ty  nad naszem i „d z iw n e m i rzą d a m i". Rządy 
te  są nie dziwne, lecz s ta n ow czo  zb y t m iękie.

F\ panów  po s łó w  z „W y z w o le n ia "  i z „R ad  Ludo- 
d o w y c h " p ro s ilib y ś m y , aby nam  na p rzysz ło ść  n ie  ka la li 
naszego p lacu  K a te d ra ln e g o  ta k ie m i sz tu ka m i ak ro b a - 
tyczn e m i, ja k  w d. 18 b. m.

Z ta k ie m i has łam i i z ta k ie m i m e to d a m i w ie co w a n ia  
idz ie  się n ie  na p lac ka te d ra ln y , pod p ró g  św ią tyn i, lecz 
na p lac  ja rm a rc z n y .

N a jle p ie j ub rać się w t r y k o ty  u liczn e g o  hecarza, o b ­
w ieśc ić  w ys tę p  b ębenk iem  i p iszcza łką , p o te m  fikn ą ć  
na d yw a n iku  k ilk a  p o lity c z n y c h  k o z io łk ó w , a na o s ta tk u  
d o p ie ro  n iech  suw eren i w o ła ją : „p re c z  z k o śc io łe m , p recz 
z rz ą d e m " ! — M og ła b y  je d n a k  do te g o  ce lu  pos łużyć  
ró w n ie  d ob rze  um ieszczona  na ka ta ry n c e  „p a r ty jn a "  
papuga.

M arjusz.
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Z teatru.
W niedzie lę , d. 18 b.m., dob rze  już  znane w Ł u c k u  

k ó łk o  a m a to ró w  o d e g ra ło  w te a trze  „O d e o n "  dw ie  k o ­
m e d y jk i ,  p rzeznacza jąc  dochód na p o w iększen ie  fu n d u ­
szów szkó ł  za w o d o w ych .

T y m  razem  reżyse r ja  s ięgnęła do s ta re g o  rep e r tu a ru  
i w ys ta w i ła  k o m e d y jk ę  w 2 ak tach  p. t. „A d a m  i Ewa",  
o ra z  n ieśm ie r te lną ,  znaną w s z y s tk im  s ta ry m  a m a to ro m  
k o m e d y jk ę  „T a tu ś  p o z w o l i ł " .

f im a to r o w ie  w Ł u c k u  grzeszą zby t  pośp iesznem  w y ­
s taw ian iem  n ie o p ra co w a n ych  sz tuk , w s k u te k  czego  su­
f le r  b ie rze  z w y k le  z b y t  w y b i tn y  udz ia ł w p rzeds taw ien iu ,  
a żywsze sy tuac je  o d b yw a ją  się na scenie  n ieznośnie  
w o lno .  T y m  razem  dwa te  g rzechy  w dużym  s topn iu  
zac iąży ły  u je m n ie  na wrażen ie ,  jak ie  w yn ios ła  z te a t ru  
n ie l iczn ie  zebrana  pub l iczność.

J e s t  jeszcze  trzec ia ,  na jważn ie jsza  boda j  rzecz, t. j. 
czys tość  i p o p u la rn o ść  w y m o w y ,  rzecz na k tó rą  re ż y ­
serja  zupe łn ie  nie  zwraca  uwagi.

f i  szkoda, bo wśród  sym p a ty c z n e g o  kó łk a  a m a to ró w  
nie b rak  p ra w d z iw ych  zdo lnośc i  i d ob rych  w a ru n k ó w  
scen icznych.

K o m e d y jk a  „A d a m  i E w a “ , s tanow iąca  pop is  dla 
dwuch osób, o d tw a rza ją cych  ro le  ty tu ło w e ,  nie  zrobi ła  
w rażen ia  na pub l icznośc i ,  choc iaż grana by ła  popraw n ie .  
Pos iada jąca  dobre  w a run k i  zew nę trzne  i nerw  scen iczny 
p. Rogalska źle włada ła  g łosem  i oddała  sw o ją  ro lę  bez 
żadnej f inez j i ,  k tó re j  t u  w akc ie  d rug im  ta k  bardzo 
po trzeba.

„T a tu ś  p o z w o l i ł "  zag rany  by ł z h u m o re m  i n ie z g o r  
szym ruch e m . N a j lepszy  ty p  dał p. O s o w s k i  w ro l i  s ta .  
rego  l i te ra ta  B u jn o w sk ie g o .  D ob rze  o d e g ra ły  s w o je  ro le  
p. S zcze rbow a i p. Paszkowska, choc iaż  bezsp rzeczn ie  
druga by łaby  lepszą w ro l i  p ie rw sze j ,  a p ie rw sza  — 
w ro l i  d rug ie j,  f i le  a m a to rk i  nie t y lk o  gra ją , lecz i w y ­
g lądają , a to  o s tą tn ie  nie p o z o s ta w ia ło  njc do życzenia .

M iłe  w rażen ie  rob i ła  obecność  w te a t rze  naszych 
zuchów  żo łn ie rzy ,  k t ó r z y  baw i l i  się znako m ic ie  i go rąco  
ok la sk iw a l i  w y k o n a w c ó w .  Czy nie m o g l ib y  nasi a m a to -  
ro w ie  p o m yś le ć  o ja k ie jś  sz tuczce lu d ow e j,  k o s t ju m o -  
we j,  ze śp ie w ka m i ,  np. „W erbe l  d o m o w y " ,  „O k rę ż n e " ,  
„C h ło p i  a ry s to k ra c i "  i t. p.? D o p ie ro  ba w i l ib y  się d o ­
brze nasi żo łn ie rze !  By łaby  to  w ie lka  zasługa pp. a m a ­
to ró w ,  a p rzeds taw ien ie  m o g ło b y  być p o w tó rz o n e  pa ­
rę razy.

T e a t r  a m a to rs k i  p o w in ie n  w Ł u c k u  m yś leć  p rzede-  
w s zys tk ie m  o tern, aby być p o p u la rn y m  i aby tu  spe ł­
nić pew ną  ro lę  ku l tu ra lną .

W ty m ż e  sam ym  dniu, w d o m u  lu d o w ym , zespó ł 
m ło dz ieży  w ie js k ie j  z L ip n ik  m ia ł odegrać  t r z y a k to w ą  
sz tukę  Ste fana  Ż e ro m s k ie g o  „P onad  śn ieg".  O degrano  
a k t  jeden  i dano spokó j .  W czy je j  g ło w ie  z rodz i ł  się 
tak i  pom ys ł ,  aby m łodz ież  w ie jska  z L ip n ik  gra ła  tego  
rodza ju  sztukę , ja k  „Ponad  śn ieg"  Ż e ro m sk ieg o ,  n ie  
w iem y ,  ale, że to  g łow a  do p o z ło ty ,  t o  nie u lega  w ą t ­
p l iw ośc i .

„ K a rp a c c y  g ó ra le " ,  „C h a ta  za ws ią “ , „C z a r to w s k a  
Ł a w a " ,  a lbo jak ieś  po je d yncze  ob razy  z „K o ś c iu s z k i  
pod R ac ła w ica m i"  — o to  re p e r tu a r  w łaśc iw y  dla ko ła  
m ło dz ieży  w ie js k ie j  z L ipn ik .

Vilis.

Kronika żyda

„ N i e  d a m y  z ie m i,  s k ą d  
nasz  r ó d " !

Pod tym  hasłem żyły 
i męczeńską śmiercią zmarły 
dn. 28 maja 1919 r. ś. p. 
Ju lja  hr. Chodkiewiczowi 
i ś. p. Zofja hr. Chodkiewi- 
czówna.

W bezgranicznem przywią­
zaniu do rodzinnego gniaz­
da i do nagromadzonych 
w niem pamiątek i zbiorów, 
będących prawdziwem m u­
zeum narodowem i stano­
wiących cząstkę Polski, nie 
opuściły rodzinnego Młynowa 
w ziemi Dubieńskiej ani na 
chwilę podczas w ielkiej wojny 
światowej, podczas później­
szej anarchji, ani nawet pod 
grozą inwazji bolszewickiej 
w roku 1919.

Ś. p. Ju lja  z hr. Ledóchow - 
skich hr. W ładysław o w a  

C hodkiew iczow a.

p. Z o fja  hr. C hodkiew i- 
czówna.

Nie pomogły prośby ro­
dziny, ani ostrzeżenia woj­
ska polskiego. Ze łzami 
w oczach, może nawet w 
przeczuciu strasznej śmierci 
pozostały na miejscu spo­
kojne, nieulęknione, ufne 
w opatrzność Boską i w ko­
nieczność spełnienia obo­
wiązku — nawet pod grozą 
śmierci. Taką widocznie była 
Wola Boska, aby się stały 
symbolem męstwa i obo­
wiązku. Pomordowane przez 
barbarzyńców i rabusiów 
Trockiego, oddały Bogu du­
cha dnia 28 maja 1919 r., 
zapisując się w pamięci 
współczesnych i potomnych, 
jako nieustraszone kresowe 
niewiasty polskie.

Cześć ich pam ięci!



Mr. 26 G Ł O S  W O  L Y Ń S K \ 11

„Kronika djecezji łucko-żyto-  
m ierskiej“.

Drugi, zbiorowy zeszyt  pisma 
djecezalnego pod powyższym 
tytułem,  ukazał się przed kilku 
dniami i obejmuje  okres czasu 
od stycznia do maja b. r. Oprócz 
urzędowych  sprawozdań i ko ­
munikatów,  zawiera krótki biu­
letyn z podróży księdza bisku­
pa  Dubowskiego do Rzymu 
i maluje obraz życzliwego przy­
jęcia, jakiego doznał nasz p a ­
sterz w stolicy apostolskiej .  
Kronika oddaje  wrażenia wizy­
tacji pasterskiej  ks. biskupa 
Dubowskiego  w Miewirkowie, 
Ludwipolu,  Bereznem,  Kazimirce 
i S tepaniu.
Restauracja katedry w Łucku.

Przed kilku miesiącami zor­
ganizowany komite t  odb ud ow y 
łuckiej ka tedry nie licząc się 
z szczupłością pos iadanych,  fun­
duszów,ani drożyzną mater ja łów 
budowlanych — przystąpił  do 
prac przy odbudowie  naszej s t a ­
rej świątyni.  Zasługa to duża, 
a tern większa,  że komitet  nie 
ot rzymał  żadnej pom ocy  od 
rządu i w odbudowie  liczy j e ­
dynie i wyłącznie na własne 
siły i poparcie miejscowego s p o ­
łeczeństwa.  Mamy nadzieje,  że 
mieszkańcy nie tylko Łucka, 
lecz i Wołynia ocenią te wysił­
ki komite tu  i pośpieszą  z wy­
datną  pomocą.

O dbudow a Wołynia.
Wzdłuż i wszerz kraju wło­

ścianie pośpiesznie odbudowują  
swe sadyby. Materjał  udzielany 
przez rząd jest  pierwszej ja­
kości,  jednakże nowowznoszo- 
ne d om y nie tylko nie są wzno­
szone według jakiegokolwiek 
planu, lecz wprost  urągają naj­
prymitywniejszym wymaganiom 
estetyki  i hygjeny.  Dziwić się 
tylko można,  że czynniki mia­
rodajne,  ciepłą ręką  i darmo 
udzielające budulec miljonowej 
i miljardowej wartości  — mimo 
kilkuletniej działalności, dotąd  
nie pomyślały,  lub nie zdążyły 
wypracować  typu domu jako 
tako odpowiada jącego warun­
kom, jeśli nie piękna,  t o — prak- 
tyczności  i względnej estetyki.
P r a g n ą c e m u  p r z e k o n a ć  s ięosłusz-
ności naszego twierdzenia,  wy­
starczy przejechać się do Zy- 
dyczyna,  odległego o 5 kim. od 
Łucka i przyjrzeć się „dziełom" 
tam tej szego  budownictwa ludo­
wego.
Rada pow iatow a przysposo­

bienia rezerw.
W dn. 20 b. m. w lokalu 

P. K. U. w Łucku odbyło  się
p o s i e d z e n i e  przedstawic iel i  mie j ­

scowego społeczeństwa polskie­
go, zaproszonych przez tym cza­
sowy komite t  organizacyjny,  
w celu wybrania stałej rady p o ­
wiatowej  przysposobienia  r e ­
zerw.

Przewodniczył zebraniu p re ­
zes towarzys twa  przyjaciół har­
cerza, Dr. F. Miłaszewski,  pióro 
t rzymał p. Kapniciński, zebrało 
się około 30 osób.  Przewodni­
czący za p o zn a łzeb ran y ch z  prz e­
biegiem poprzednich posiedzeń 
i zaproponował  przys tąpienie 
do wyborów.

Zebrani zażądali jednak dys ­
kusji merytorycznej ,  xo  do p o ­
t rzeby utworzenia rady, jakkol­
wiek fakt ten był już p rz es ą­
dzony z powodu życzenia władz 
wojskowych,  aby rada taka  p o ­
wstała i aby społeczeństwo 
współdziałało z wojskowością 
w przysposobieniu rezerw, co 
właśnie wyjaśnił pułkownik Te- 
leżyński.

Następnie niektórzy mówcy 
(p. Skarżyński) chcieli u d ow od­
nić, że właściwie p rzys posobi e­
niem rezerw wojskowych p o ­
winien się zająć wyłącznie „Strze­
lec", jako organizacja o cha rak­
terze wojskowym, zebrani j e ­
dnak zdania teg o  nie podzielili, 
słusznie utrzymując,  że ws zys t ­
kie organizacje spor towe,  a za 
niemi całe społeczeństwo pol­
skie p o w in n o s p ra w ę tęw y k o n a ć .

Postanowiono: wybrać  radę, 
składającą się z dwuch sekcji: 
sekcja wojskowa (p. p. pułk. 
Teleżyński,  Płachta,  rotmistrz 
Spychalski,  Jaworowski);  sekcja 
propagandy i finansów: pp. s t a­
ros ta Podoski,  dr. Waligórski, 
Skarżyński,  Wyrzykowski ,  Ocze- 
salski, Kurmanek,  oraz p. Ursyn 
Zamarajew.
Zakończenie roku szkolnego.

Zakończenie roku szkolnego 
w gimnazjum im. „Kościuszki" 
w Lucku nas tąpi ło w d. 18 b. m. 
Właściwe, zakończenie po p rze ­
dziło nabożeńs two w kościele 
i okol icznościowe kazanie. Na­
s tępnie uczniom wszystkich 
klas, z wyjątkiem z ostatniej,  
składającym maturę ,  wręczono 
świadectwa.  Wieczorem odbyło  
się przedstawienie,  po  którem 
młodzież ochoczo tańczyła do 
nadrania.
„Noc świętojańska w Kiwer- 

cach“.
Rada opieki społecznej wŁuc- 

ku, u t rzymująca  szereg ochron 
i zakładów dobroczynnych,  urzą­
dza dn. 25 bm.  w niedzielę 
urozmaiconą zabawę w lesie 
kiwereckim, dos tosowując  p ro ­
gram do tradycji dawnego świę­

ta ludo weg o—nocy świętojań­
skiej. fl więc t radycyjne „So- 
bótki“ z ogniami sztucznemi  
i tańcami  wśród pochodni,  w le­
sie. J a k o  p rzedwstęp —rewja 
udekorowanych pow ozów i we- 
hikółów, śpiewy chóralne łuckiej 
,,Lutni“ , popis skautowy i t. p. 
J a k o  inowację wprow adzono 
bezwzględnie stale ceny za 
wszelkie pot rawy, trunki i za ­
kąski, oraz inne urozmaicenia,  
wobec czego, obywate l,  p rz y­
zwyczajony ,,do dobroczynnej  
eksploatacj i"  swoich kieszeni, 
będzie pod tym względem cał­
kowicie zabezpieczony od niemi­
łych a taków.  Komunikacja kole­
jowa i powozowa została z góry 
zapewniona.  Sam pomysł urzą­
dzenia zabawy zdała od miasta,  
na łonie p ięknego lasu, a p r o ­
gram nawiązany do starych t r a ­
dycji ludowych, wyróżnia tę za­
bawę z po ś ród  innych t e g o ­
rocznych.

Budowa łaźni w Łucku.
Nareszcie uczyniono pierw­

szy krok ku ulepszeniu op łaka­
nych hygjenicznych warunków 
Łucka. Gmina żydowska w p o ­
rozumieniu z mag is t ra tem przy­
s tępu je  niezwłocznie do o d b u ­
dowy łaźni, według zupełnie 
nowych planów. Nie będzie to 
jednak  łaźnia rytualna,  lecz d o ­
s tęp na  dla wszystkich bez wy­
jątku obywateli  miasta,  plan b u ­
dowanej  łaźni przedstawia się 
nader  ładnie. Prócz typowych 
urządzeń — łaźni parowej ,  na ­
t rysków i t. p. o t rzyma ona 
pięć nowych,  porcelanowych wa­
nien, dla tych którzy nie zno­
szą kąpieli parowej .  Łaźnia p o ­
siadać będzie specjalne oddziały 
dla obu płci. Magistrat  w ten 
spos ób przyszedł  tej pożytec z­
nej instytucji z pomocą,  iż udzie­
lił konsorc jum budowy 3 miljo­
nowej pożyczki,  z czego 2 mil- 
jony, ty tułem bezzwrotnej  zapo­
mogi, 1 zaś jako pożyczkę bez ­
procentową,  spłacalną w ciągu 
lat trzech.  Tytułem „procentów" 
uzyskuje mias to prawo,  do bez­
płatnego korzystania raz w ty ­
godniu z 10% ilości dziennej 
biletów i w ten sp osób  najbied­
niejszym mieszkańcom umożl i ­
wia u t rzymanie hygjeny.  Cała 
bud ow a ma być wykonana 
w przeciągu najbliższych mie­
sięcy i jeszcze przed zimą otrzy­
ma Łuck nową łaźnię. Wpraw­
dzie wolelibyśmy widzieć zakła­
dy kąpielowe jako indywidualną 
własność miasta,  lub jako spec ­
jalną, zamożną firmę prywatną,  
lecz licząc się z różnemi warun­
kami i tę „nowość"  wi tamy 
z dużem uznaniem.



Nieudany wiec „wyzwolenia".
W poszukiwaniu przyszłych 

wyborców,  posłowie z „wyzwo­
lenia" skrzętnie objeżdżając 
Wołyń, trafili, wreszcie i do 
Łucka.  W' ubiegłą niedzielę, 
p. Bagiński poseł  tego s t ron­
nictwa, improwizował  wiec na 
placu katedralnym w Łucku. 
J ed n ak że  wskutek konkurencji  
pos łów z pod znaku rad lu­
dowych,  wiec „wyzwoleńców" 
przemieni ł się w wzajemną,  
a krzykliwą walkę na słowa, 
bez ran, ale i bez os ta t ecznego  
zwycięstwa,  tych lub tamtych,  
„wyzwolenie do pew nego s to p ­
nia, odniosło porażkę,  lecz i tryb- 
umfa to r"  chwilowy, p. Zalewski 
z rad, nie może  ogłosić s t a ­
nowczego zwycięstwa. Podobne,  
krzykliwe wiece dowodzą,  że 
publ iczność wołyńska nie daje 
się brać na lep skrajnej dema- 
gogji i wobec tych burzliwych 
wys tępów zachowuje zd ecydo­
waną rezerwę.
Książki dla szkół p ow szech ­

nych w pow. Łuckim.
Amerykański  Czerwony Krzyż, 

który tyle już dobr ego  uczynił 
w Polsce, nadesłał  na ręce 
p. Emilji Waligórskiej,  prezesa 
południowo-wschodniego okrę­
gu P. T. C. K., książki dla szkół 
pow szechnych pow.  Łuckiego, 
w ilości około  1400 sztuk. Są 
to  podręczniki  szkolne,  a mia­
nowicie: Elementarze i czytanki 
Falskiego, czytanki Niewiadom­
skiej, gramatyka polska S zo b e ­
ra, zbiór zadań Rudnickiej, a ry t ­
metyka Sierzputowskiego,  geo- 
metrja Grabowskiego,  geografja 
Sawickiego,  historja Polski S m o ­
leńskiego i opowiadania z dzie­
jów ojczystych Gebertów.

Ten hojny dar p o d ług  woli 
of iarodawcy ma być rozdany 
dla szkół powszechnych za p o ­
średnictwem Czerwonego Krzyża 
młodzieży szkolnej,  o założenie 
k tórego w Łucku zabiega A m e­
rykański Czerwony Krzyż.

Ruch pocztow y w Łucku.
Z urzędu pocz towego  ko ­

munikują nam:
Od s t rony Zdołbunowa pocz­

ta przybywa do Łucka o g o ­
dzinie 1 m. 50 w nocy;

Z Warszawy o godzinie 9 
m. 10 rano;

Z Lublina i Zdołbunowa o g o ­
dzinie 15 m. 30 (3 m. 30 po 
południu).

Z Łucka poczta  odchodzi:
W s t ronę Zdołbunowa o go ­

dzinie 6 m. 30 rano;
W s t ronę Zdołbunowa i Lu­

blina o godz. 11 m. 20 rano

i wreszcie w s t ronę  Warszawy
0 18 m. 20 (6 m. 20 wieczorem).  
Przyszła kreska na Matyska.

Znany w powiecie Dubień- 
skim, W. Witkowski,  były pisarz 
gminny gminy „Malin", działacz 
rad ludowych i st raży kresowej,  
a os tatnio członek P. S. L. 
„Wyzwolenie",  został  a r e sz to ­
wany w Dubnie w d. 13 b. m. 
po wiecu partji „Wyzwolenie".

Powo dem aresztowania  nie 
jes t działalność pol ityczna Wit­
kowskiego,  lecz jakieś zarzuty 
charakteru karnego.
Katastrofa ko lejow a w Ho- 

łobach.
W dn. 18 bm. pociąg o s o ­

bowy dochodzący do Hołób 
wpadł  na towarowy,  rozbijając 
w drzazgi kilka wagonów to ­
warowych i pod szczątkami  ich 
grzebiąc c iężkorannego k ondu­
ktora Figulskiego. Przyczyną 
katas trofy według dochodzeń 
urzędowych było niedbalstwo 
pomocnika  naczel.  stacji Piotra 
Rusa oraz zwrotniczego.

Na czasie.
Wołyń, jako znaczny obszar,  

zniszczony wyją tkowo podczas  
ubiegłej wojny światowej  i o s t a t ­
niego w r. 1920 najścia bolsze­
wickiego, zwrócił na siebie u w a­
gę sfer p rz e m y s ło w o - h a n d lo ­
wych Warszawy,  Lwowa i Lub­
lina, k tó re  w roku przeszłym 
zaczęły tu otwierać swoje e k s p o ­
zytury lub oddziały. Wielką a t ­
rakcją, dotychczas  nie u sp ra ­
wiedliwioną, był hadel zewnętrz­
ny z sąsiednią sowiecką Ukra­
iną. Z powodu kom uni s tycznego* 
ust roju sowieckiej Ukrainy, z p o ­
wodu absolutnego rozstroju
1 upadku w tym kraju kom uni ­
kacji i produkcji,  handel zew­
nęt rzny na Wołyniu dotychczas  
nie mógł  się rozwinąć i nie 
przedstawia w obecnych warun­
kach poważnego objektu.

Natomias t  Wołyń dźwiga 
się szybko z powojennej  ruiny. 
Pomimo różnych obaw i pogło­
sek, p om imo  braku p ań s t w o ­
wego,  a nawet  wszelkiego k re ­
dytu,  gdyż tutejsze  banki ogra ­
niczają swoją działalność do mi­
nimalnego zakresu,  Wołyń się 
buduje.

Zrozumiała to firma „Polko- 
podol" ,  jedna  z najruchliwszych 
i najbardziej  wyczuwających p o ­
t rzeby kresów naszych,  t o w a­
rzys two przemysłowo-handlowe 
i na rok bieżący zaopatrzyło się 
w najpierwszych i bezpoś re d ­
nich źródłach w mater ja ły  bu­
dowlane: cement,  wapno,  belki 
żelazne, a nadewszystko w wy­
śmieni ty mater jał  do krycia b u ­

dynków w postaci  dachówki  
az bes towo-cementowej  „Wiek,", 
ogniotrwałej  i odpornej  na wpły­
wy atmosferyczne.

Dachówka azb. cem.  jest  wy­
rabianą z włókien azbes tu k a ­
nadyjskiego i cementu ,  a więc 
ze składników niepodlegających 
wpływom atmosferycznym i b ę ­
dących bezwarunkowo o d p o r ­
nymi na działania ognia i zmia­
ny powietrza.

Dachówka azb. cem. „WIEK" 
co do jakości prześcignęła 
wszystkie inne mater ja ły dacho­
we, gdyż azbes t  włóknisty łączy  
sią z cementem nietylko mecha­
nicznie, ale także chemicznie 
i tworzy jednolitą masę niero­
zerwalną a przytem  elastyczną.

Wyłączne przedstawicielstwo 
na Wołyń tego wyborowego 
mater jału pos iada Towarzystwo 
„Polkopodol" ,  k tórego składy 
w Łucku, Krzemieńcu,  Dubnie,  
Włodzimierzu,  Sarnach,  Radzi­
wiłłowie, Dąbrowicy i Rudni Po- 
czajowskiej  są obficie za opa ­
t rzone w dachówkę „Wiek"  we 
wszelkich rozmiarach wyrabia­
nych płyt.

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

Zjazd n a u k o w o -ro ln iczy  w  Byd­
g o s z c z y  odbędzie się w dnia 6, 7 
i 8 lipca b r. Program zjazdu o be j­
muje: 1) dwa posiedzenia  plenarne, 
pośw ięcone organizacji doświadczal­
nictwa w Polsce i organizacji związ­
ków zakładów doświadczalnych; 2) ze ­
branie sekcyjne, pośw ięcone sprawom 
fachowym w poszczególnych gałę­
ziach doświadczalnictwa rolnego, oraz  
3) wycieczki dó folwarku doświad­
czalnego w Mochełku i innych o k o ­
licznych gospodarstw .

Zgłoszenia uczestników zjazdu, ja- 
ko też  też  refera tów  przyjmuje biuro 
zjazdu do 26 b. m. Bydgoszcz, Insty­
tu t  naukowo-rolniczy, Zacisze 8.

Uczestnicy zjazdu, zarówno p ra ­
cownicy naukowi, jako też  rolnicy in­
teresu jący  się pracą  doświadczalno 
naukową, winni przesłać  op ła tę  u cze ­
stnictwa w wysokości 1000 mk. na 
pokrycie kosztów organizacyjnych.

O n o w y c h  s ty p e n d ja c h  dla p o ­
la k ó w  w e  Francji donoszą  dzienniki 
francuskie. Mianowicie m iasto  Nancy, 
his toryczna siedziba króla Leszczyń­
skiego, jako  , wyraz życzliwości dla 
Polski, ufundowało dla s tudjących na 
uniwersytecie  polaków dwa stypendja,  
każde po 1800 fr. rocznie. S typendja ,  
ofiarowane przez radę miejską, dzię­
ki uprzejm ej działalności p rezyden ta  
m iasta  i jednocześn ie  dziekana wy­
działu fa rm aceu tycznego  p. Brunza 
i p rzeznaczone dla polaków fa rm a­
ceu tów , są wyrazem zain teresow ania  
się s tanem  farmacji w Polsce. Dla far­
m aceutów , chcących się dokształcić 
lub uzyskać doktora t ,  s tudja w Nancy 
są zupełnie odpowiednie, bo obok 
na sze ro ką  skalę urządzonego  insty­
tu tu  farm aceu tycznego ,  is tnieje o s o b ­
ny instytut chemiczny i se ro te ra p e u -  
tyczny.
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U r o c z y s to ś ć  w r ę c z e n ia  b iustu  
Diantego, ofiarow anego uniwesytc- 
towi Jag ie llońsk iem u przez rząd wio­
ski, odbyta się 17 b.m. w auli uniw er­
syte tu . Rząd wioski reprezen tow ał 
pbseł wioski w Warszawie, Tomassim, 
a w uroczystości wzięli udział ucze ­
stnicy wycieczki dziennikarzy wło­
skich, którzy na ten  dzień przybyli 
do Krakowa. Ze s trony  polskiej przybył 
minister Targowski, oraz przedstaw i­
ciele władz cywilnych i wojskowych. 
Przemawiali poseł Tomassini i rek to r  
un iw ersy te tu  dr. Nowak.

N ow e rep resje  p rzec iw k o  sz k o l ­
n ic tw u  p o ls k ie m u  rozpoczęły wła­
dze li tewskie w Kowieńszczyźnie. Ko­
wieńskie minis ters two oświaty stoi 
na stanowisku, że szkoły polskie p o ­
lonizują litwinów, mówiących po  pol­
sku. Musi więc przystąpić do zam y­
kania szkół polskich, fikcję tę  bardzo 
popiera  p rasa  litewska.

JV» 1.054.599 „Miljonówki" wylo­
sow ano w osta tn iem  ciądnieniu 17 bm.

Kronika polityczna.
K on feren cja  w  Hadze w po ró w ­

naniu z k onferenc ją  w Genui, k tóra  
miała tak  szeroki plan, a nic nie zro­
biła, ma program  ściśle określony 
i ograniczony i to  głównie zawdzię­
czając poli tyce francuskiej, Przeszedł 
tak że  p ostu la t '  francuski,  a to, żeby 
rzeczoznaw cy eu rope jscy  dopóty  nie 
zetknęli się z rzeczoznaw cami rosy j­
skimi, dopóki sami między sobą  nie 
dojdą do porozum ienia  i wspólnych 
wniosków. Zastrzenie  to  Francji ma 
zapobiedz, aby rzeczoznaw cy rosy j­
scy, korzysta jąc  z chwilowej różnicy 
zdań nie wprowadzili dysonansu  na 
konferencji w Hadze, jak to  miało 
miejsce w Genui. P onad to  właściwy 
problem konferencji — odbudowa Ro­

sji została  usunię ta  na drugi plan, 
a miejsce jego  zajęła kw estja  o d ­
szkodow ań dawnych wierzycieli za ­
granicznych Rosji.

W stępne posiedzenie  konferencji,  
k tó ra  przed kilku dniami już ro zpo ­
częła swe obrady, pośw ięcone były 
kw estjom  formalnej natury.

Zaślubiny króla  se r b s k ie g o ,  Ale­
ksandra, z królewną rum uńską Marją 
odbyły się w Belgradzie wśród nie­
zwykłych uroczystości . Wypadek to
0 dużem znaczeniu poli tycznem, 
gdyż — jak pisał, po ogłoszeniu wia­
domości o zaręczynach, poseł cze- 
sko-słowacki przy dworze rum uń­
skim — czynnik dynastyczny odgrywa 
w krajach Europy południowo-wscho­
dniej rolę częs to  rozstrzygającą.

Kronika ekonomiczna.
Pierw sza  fabryka lo k o m o ty w  

w P o lsc e ,  do której budowy przy­
stąpiono w Chrzanowie (Małopolska) 
w począ tku  zeszłego roku, n iebawem 
zacznie pracować. Przed końcem  bie­
żącego już roku rozpocznie  się fa ­
brykacja części mechanicznych loko­
motyw. Będzie to  znaczny krok na­
przód w kierunku popraw y bilansu 
płatniczego Polski, gdyż dotąd m u ­
siano wydawać corocznie miljardy 
na zakup lokom otyw  zagranicą. F a ­
bryka chrzanow ska otrzymała już od 
rządu naszego  obsta lunek na 1200 lo­
kom otyw  z dos taw ą w ciągu 10 lat.

Głód w  Rosji. Dr. Haigh, członek 
komisji epidemicznej ligi narodów
1 doradca lekarski kom ite tu  nanse- 
now skiego w Moskwie, ogłosił k om u ­
nikat o s tanie  zdrow otnym Rosji. 
Wszystkie kraje od P io trogrodu do 
Turkestanu, od flrchangielska do 
Ukrainy ob ję te  są epidemjami. Cho­
roby rodzą się w pustkowiach zdzie­

siątkowanych głodem i p rzenoszą  się 
aż do granic polskich i rumuńskich 
przez masy zbiegów, spodziewających 
się znaleźć żywność w strefie  p o g ra ­
nicznej.

W roku ubiegłym srożyły się epi- 
dem je  tyfusu p lam is tego i p o w ro tn e ­
go w Rosji bez porów nania  w mniej­
szym stopniu, niż obecnie . W s tycz­
niu 1921 r. ilość wypadków za re je ­
strow anych wynosiła 220,647; w m ar­
cu 1921 r. spadła do 152,723. W roku 
obecnym  ze strony  oficjalnej s twier­
dzono: w styczniu 183,662 wypadków 
tyfusu, w m arcu już 314,892, jednak 
według zdania eksper tów , liczby te 
nie dają naw et pojęcia  o  sytuacji 
i należy je  pomnożyć conajmniej trzy 
lub cz te rokrotn ie .  W ten sposób 
w ciągu pierwszych trzech miesięcy 
liczba wypadków tyfusu wynosiłaby 
od 3 do 4 miljonów.

Na węzłach kolejowych, gdzie k on­
trola sanitarna jes t  bardziej sk rupu­
latna, zanotow ano nas tępu jące  cyfry: 
w styczniu 1921 r.— 7.826 wypadków
„ m arcu „ — 7.531
„ styczniu 1922 r.— 44.712 „
„ m arcu „ — 141.324 „

Co się tyczy cholery, k tóra  w Rosji 
szerzy  się zwykle równolegle z in- 
nemi epidemjami, brak jakichkolwiek 
danych W trzech pierwszych miesią­
cach 1922 r. zano tow ano  3.300 wy­
padków, jednak  cyfra ta  nie może 
być uw ażana za sprawdzian is to tnego  
s tanu  rzeczy i pewnym można być, 
że w tym roku cholera srożyć się 
będzie w niezwykły sposób.

Dr. Haigh stwierdza zgodnie ze 
wszystkimi fachowcami, • znającymi 
stosunki sanitarne Europy w schod­
niej, że Rosja jako rozsadnik epi- 
demji je s t  obecnie  nad wyraz groźna

Ogłoszenie.

Podaje się do publicznej wiadomości ,  że w dniu 
20 czerwca 1922 r. o godz. 12-ej w południe 
odbędzie  się w lokalu Okręgowej  Dyrekcji Rob. 
Publ. W-wa Wołyńskiego w Łucku (Jagielloń- 

ska 22) w biurze Oddziału Drogowego

PRZETARG 
PUBLICZNY

na prz ebudo wę w ciągu 3 miesięcy m os tu  na 
odcinku drogi państwowej Kowel — Łuck pod 
wsią Kopaczówką dł. 31,4 m„ śzerok.  w św. 
5,60 m., wysok.  2,50 m. na jarzmach bitych, 
przyczem mater ja ł  okrągły jes t już dowieziony.

Projekt mostu ,  wyszczególnienie robót ,  oraz 
warunki budowy i szczegóły wymagane od 
składanych ofert  są do przeglądania w godzi­
nach urzędowych w biurze Oddz.  Drogowego 
O. D. R. P. W. W. w Łucku względnie do 
otrzymania  za zw ro tem  kosztów.

Łuck, dn. 1 czerwca 1922 r. Na IV— 1315.

O kręgow a Dyrekcja Robót Publicznych 
W ojewództwa W ołyńskiego.

508—1—1

Sąd Pokoju 1 okręgu  pow. Łuckiego ogłasza, że 
Fiokła c. Piotra Marczuk, zam. w Gnidawie, wyrokiem 
z dnia 26 maja 1922 r. na mocy art. 19 ust. z dnia 2-go 
Iipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej za żądanie 
nadmiernych cen za kartofle, skazana zosta ła  na grzywny 
w ilości 6000 mk. i na uiszczenie 600 mk. opłaty  sąd o ­
wej z zamianą w razie niewypłacalności na dwanaście 
dni a resz tu . Sprawa karna N° 289, 1922 r.

J. Peretiatkowicz 
511 — 1 — 1 Sędzia Pokoju  I Okręgu_pow. Łuckiego.

Ogłoszenie.
Sąd Pokoju 1 okręgu  pow. Łuckiego ogłasza, że J ó ­

zef syn Iwana Dejne, zam. w Zaborolu wyrokiem z dnia 
27 maja 1922 r. na mocy art. 19 ust. z dnia 2 lipca 
1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej za żądanie nad­
miernych cen za sprzedaż kórtofli, skazany został na 
grzywny w ilości 5000 mk. i na uiszczenie 500 mk. 
opłaty Sądowej z aamianą w razie nie wypłacalności 
na dziesięć dni aresztu .  Sprawa karna Ns 272 1922 r.

J. Peretiatkowicz 
510—1—1 Sędzia Pokoju  I Okręgu pow. Łuckiego.

Ogłoszenie.
Sąd Pokoju  1 okręgu  pow. Łuckiego ogłasza, że Ro­

man syn Pawła Bochoniuk zam. we wsi Bogoszówka, 
wyrokiem z dnia 27 maja 1922 r. na m ocy art. 19 ust. 
z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej za 
żądanie nadmiernych cen za sprzedaż kartofli skazany 
został na grzywny w ilości 5000 mk. i na uiszczenie 
500 mk. opłaty Sądowej z zamianą w razie niewypła­
calności na dziesięć dni aresz tu . Spraw a karna  N° 275, 
1922 roku.

J. Peretiatkowicz
509—1—1 Sędzia Pokoju  I Okręgu pow. Łuckiego.



T echniczne Biuro
B u d o w y  g orze ln i ,  rannerj i ,  k r o c h m a ­
lam i ,  b r o w a r ó w ,  m ł y n ó w ,  t a r t a k ó w ,  

s us zar ni  i t. p.

Lwów, Brajerowska 1. 11 A.
Biuro  p o s ia d a  n a j n o w s z y  ty p  m ły n ó w  

z z a s t o s o w a n i e m  ro zd rab ia cz y  rz u to w y c h  
z a m ia s t  kam ieni  i wa lcó w mł yńskich .  S y ­
s t e m  na jn o w sz y c h  t y p ó w  u rz ąd zeń  m ł y ­
nó w  w y p r ó b o w a n y  i da je  w sze lk ą  g w a ­
ranc ją za d o b r e  funkc jo nowa nie .  Biuro 
p o s i a d a  k o m p l e t n e  u rz ądzen ia  gorzeln iane ,  
a p a r a t y  ciągłej  destylacj i  p ie rwsze j  j a k o ś ­
ci, sp i r y t u s  o t r z y m u j e  się do 95 prc.  
„Tra l lessa“, da je  wsze lką  gw a ra n c ję  za d o ­
broć  a p a r a t ó w  i u r ządzeń  p r z e m y s ło w y c h  
wyżej  w y m ie ni onych .

Zamówionia wykonuje  s i l  natychmiast .  
Wtuiiio umowy.

4 8 7 - 4 - 3

B A C Z N O Ś Ć ! ! !
K O O P E R A T Y W Y ,  S T O W A R Z Y S Z E N I A  
= KÓŁKA ROLNICZE,  ZWIĄZKI i t. p. =

W Y T W Ó R N IR  U B I O R Ó W  M Ę S K IC H

SIPOWSKhl-m
W A R S Z A W A ,  CHMIELNA 49,
= = = T E L .  2 4 2 - 9 3  = = =

P O L E C A  N A T YC H M IA S T W WIELKICH 
o  I M N I E J S Z Y C H  I L O Ś C I A C H  a

GARNI TURY MĘSKI E
°  C Z Y S T O  W E Ł N I AN E  1 I NNE o  
O D  10,000 D O  40 ,000 ZA GA R NI TU R .

P Ł A S Z C Z E  LETNIE, NIEPRZEMAKALNE, 
GUMOWE,  JESIONKI, PALTA, KOŻUSZKI, 
BEKIESZE, BURKI, SPODNIE,  GARNITURY, 
R O B O T N I C Z E  OD 4000 mk.,  KUR T KI  
= s s s  WATOWANE.  s  = s  =
S Z Y J E M Y  Z W Ł A S N Y C H  I P O W I E R Z O N Y C H  MA-  
T E R J A L Ó W  S O L I D N I E  I N A J T A N I E J  DL A I N STY ­
T U CJ I  R Z Ą D O W Y C H ,  S P O Ł E C Z N Y C H  I P R Y W A T ­
OM NYCH W N A J W I Ę K S Z Y C H  I LOŚCI ACH,  n o

P O S Z U K U J E M Y  U D Z I A Ł O W C Ó W  W W I ĘK S Z Y C H  _  
M I A S T A C H ,  Ś R O D O W I S K A C H  F A B R Y C Z N Y C H  I 
C E L E M T W O R Z E N I A  S Z E R E G U  F 1 L J I  D E T A - 7  
a  c3 a  a  a  LICZNYCH.  a  ca a  a  a  ^

O
ir>

mk.  p o t r ą c a  się 0 ,2 %  
0  3 ° /U >J  / O

wp ła co n e j  k w ot y

Obwieszczenie Wołyńskiej Izby Skarbowej 
O PODATKU DOCHODOWYM.

Na p o d s ta w ie  u s ta w y  z dnia 4 k w ie tn ia  1922 r. (Dz. U. R. P. 29 poz .  232) o ra z  w y d a n e g o  do  t e jż e  u s ta w y  
ro z p o rz ą d z e n ia  Ministra  S k a rb u  z dn. 22 kw ie tn ia  1922 r. (Dz. U. R. P. N° 35 poz .  301) k ażdy  s tu ż b o d a w c a  w y p ła c a ­
jąc y  u p o s a ż e n ie  s łu ż b o w e ,  e m e r y tu r y  i w y n a g ro d z e n ie  za n a je m n ą  p ra cę ,  k tó ry c h  w y s o k o ś ć  o b l iczan a  w ’ s t o s u n k u  
r o c zn y m ,  p r z e w y ż sz a  300,000 mk.,  u p o s z c z e g ó ln e g o  p ra c o w n ik a ,  o b o w ią za n y  j e s t  ob l iczać  i p o t r ą c a ć  p o d a te k  d o ­
c h o d o w y  p r z y p a d a ją c y  od  w p ła c o n e j  k a ż d o r a z o w o  k w o ty  w y n a g ro d z e n ia .  P o t r ą c o n e  w c iągu d a n e g o  m ie s ią ca  su m y  
p o d a tk u  s iu ż b o d a w c a  o b o w ią z a n y  j e s t  n a jd a le j  do  14 dni p o  up ływ ie  t e g o  m ie s ią ca  w p łac ić  do  w łaśc iw ej  k a sy  s k a r ­
b o w e j  z z a łą c z e n ie m  w y k a zu  p o t r ą c e ń ,  s p o r z ą d z o n e g o  w ed ług  p r z e p i s a n e g o  w zo ru  w zg lędn ie  o d p isu  l is ty  p łacy  
z a w ie ra ją c e j  dane ,  n ie z b ę d n e  do sp ra w d z e n ia  p raw id ło w o śc i  d o k o n a n y c h  p o t r ą c e ń .

P o t r ą c e n ie  p o d a tk u  m a  być u s k u te c z n io n e  p o c z ą w sz y  o d  1 l i p c a  r. b .  p u n k tu a ln ie  przy  każde j  w y p łac ie ,  
w w y s o k o śc i  z a leżn e j  od  s u m y  w y p ła c o n e g o  u p o sa ż e n ia ,  a  m ianow ic ie :  od  w y n a g ro d ze n ia ,  k t ó r e g o  w y s o k o ść ,  ob li­
c z o n a  w s t o s u n k u  ro c zn y m , wynosi:

p o n a d  300.000 m k. do  480.000 
-  ' „ 480.000 ,; „ 720.000

720.000 „ „ 1.000.000
1.000.000 „ „ 1.800.000
1.800.000 „ „ 2.400.000
2.400.000 „ „ 3.000.009
3.000.000 „ „ 3.600.000
3.600.000 „ „ 4.000.000 .............................

Od w y ższy ch  (p o n a d  4.000.000 mk.) u p o s a ż e ń  s łu żb o w y ch ,  e m e r y tu r  
s ię  s t o p ę  p r o c e n t o w ą  p o t r ą c e n ia ,  p o d a n ą  w skali o g ó ln e j  z a r t .  6 p o w o ła n e j  ń a  w s tę p ie  u s t a w y V  4 k w ie tn ia  1922V.

J e d n o r a z o w e  w y n a g ro d z e n ie  do licza  s ię  do  su m y  o s t a tn i e g o  p e r jo d y c z n e g o  w y n a g ro d z e n ia  o b l iczo n e j  w s t o ­
su n k u  ro c zn y m .

W raz ie  z a n ied b a n ia  p o w y ż s z e g o  o b o w ią z k u  lub n ie p ra w id ło w eg o  sp e łn ie n ia  go,  s iu ż b o d a w c a  n a ra ż a  s ię  na  
z ap ła c e n ie  n a le ż n e g o  p o d a tk u  z w ła sn y c h  fu n d u sz ó w  w raz  z o d s e tk a m i  za  zw ło k ę  w w y s o k o śc i  2 p roc .  m ie s ię cz n ie  
i z k o sz ta m i  e g z e k u c y jn e m i ,  a  n a d to  na  g rz y w n ę  w m yśl  p rz e p i só w  a r t .  32 u s t a w y  z 4 kw ie tn ia  1921 r W sp ra w ie  
k w o t  p o t r ą c o n y c h  w myśl  r o z p o rz ą d z e n ia  M in i s te r s tw a  S k a rb u  z 20 kw ie tn ia  1921 r. L. 1122/921 w zg lędn ie  z 20-go- 
g ru d m a  1921 r. L. 4018 na p o c z e t  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  z u p o s a ż e ń  za  ro k  1922 z o s t a n i e  w y d a n e  o s o b n e  z a rz ąd z en ie .  
S k a r b o  bllższe  w sk azó w k i  i o b ja ś n ie n ia  m o g ą  być z a s ię g n ię te  p rz e z  p e t e n t ó w  w m ie j s c o w y m  I n s p e k to r a c ie

Łuck, dnia 19. VI. 1922 r.

(—)  Jasieński
. D y r e k to r  Izby S k a r b o w e '  W ołyńskie j .
(—)  Grażewicz

N acze ln ik  Wydziału 11-go. 5 ! 2 __2 __1

0 ,4 %
0,6%

1%
1 ,7%
2,5%
3 ,5 %

w y n a g r o d z e ń  za  n a je m n ą  p r a c ę  s to su je :



OGŁOSZENIE.
P is a rz  H ip o te c z n y  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  Ł u c k u , n a  z a s a d z ie  a r t .  1 4 7  U s ta w y  H ip o ­
te c z n e j d la  Z ie m  W s c h o d n ic h  (D z ie n n ik  U r z ę d o w y  Z .  C . Z . W .  N r .  18  —  1 9 1 9  r . )  

o g ła s z a , że  n iż e j w y s z c z e g ó ln io n e  n ie ru c h o m o ś c i w y w o ła n e  z o s ta ły  d o  p ie r w ia s tk o w e j  
re g u la c ji h ip o te c z n e j w  te rm in a c h  n a s tę p u ją c y c h :

8 s ierp n ia  1922 ro k u .

Dwie nieruchomości w Lucku, przy ul. Rówieńskiej, na przedm. W ólka Podłucka, pow ierzchni 
153,41 sąż. kw , nabytą przez Szaję-Lejzora Szojchet i Abram a-Jankla Sznirmana od Stefana 
Zajkowskiego.

N ieruchomość w m. Łucku, na przedm. Wólka-Podłucka, przy ul. Szopena i Zagłoby, po ­
wierzchni 561 7, sąż. kw., nabyta przez Izaaka Korczemnego od A po lon ji Zajkowskiej. K. w. Ne 1082.

Dział gruntu powierzchni 167,80 sąż. kw. w m. Równem, przy ul. Nowo-Handlowej, nabyty 
przez Chaima Teslera od Szula Macha z nieruchom ości na gruncie czynszowym . K. w. Ne 1084.

N ieruchomość w m. Łucku, przy ul. Szpitalnej, powierzchni 124,5 sąż. kw., nabyta przez
Grunią Kac od Rozalji S tokowskie j. K. w. Ne 1085.

N ieruchomość w m. Łucku, przy ul. Pięknej pow ierzchni 295 sąż. kw., własność Anny Dro-
giczyn. K. w. Ne 1086.

N ieruchomość w m. Łucku, przy ul. Rówieńskiej na W ólce Podłuckiej, pow ierzchni 73,75 sąż. 
kw  , nabyta przez (Jszera Blak od Stefana Zajkowskiego. K. w. Ne 1088.

9 s ie rp n ia  1922 ro k u .

Dział gruntu powierzchni 15 mórg l- ’ft/ 10o pr. kw. w m. Dubnie na przedm ieściu Nowe-M iasto, 
nabyty przez Leoncjusza Stadijczuka i in. od Elżbiety hr. Szuwałowej. K. w. Ne 1089.

N ieruchomość w m. Dubnie, przy ul. Piekarskiej, powierzchni 168 sąż. kw., nabyta od Ser-
gjusza Pustorosłowa przez Abrachama Fiderfisza i Nuchima Łastowa. K. w. Ne 1090.

Nieruchomość w m. W łodzim ierzu, przy ul. Kowelskiej, obecnie Józefa Piłsudskiego pod 
NeNe 44 i 44-a, nabyta przez D ym itra  Zajcewa od Józefa Kapitana. K. w. Na 1091.

Działka gruntu czynszowego, powierzchni 48,97 sąż. kw. w m. Kowlu przy ul. N ow oko le jow e j, 
dawniej Aleksandra II, nabyta przez Chaima Szwarca od Abrama Jośla Zysblata. K. w. Na 1094.

N ieruchomość w m. Dubnie, przy ul. Farnej, obecnie Czackiego, na gruncie czynszowym, 
powierzchni 38,36 sąż. kw., nabyta przez Abrahama Moszka Ż iro  od Jana Piętrowa. K. w. Na 1095.

Działka gruntu pow ierzchni 147 sąż. kw. w m. Równem, z nieruchomości na gruncie czyn­
szowym  przy ul. Kowelskiej, nabyta przez Mejera Kitmana od Szula Macha. K. w. Na 1096.

Nieruchomość w m. Ostrogu przy ul. W ołyńskiej, powierzchni 1116 sąż. kw. na gruncie 
czynszowym  położona, nabyta przez Gejsziję-Geszela Zusmana od Chanci Tabacznik. K. w. Ne 1097.

Folwark Feresówka przy wsi M izowo, pow. Kowelskiego, powierzchni oko ło  400 dziesięcin, 
po obliczeniu dokonanych aljenacji, własność Kazimierza Brzostowskiego. K. w. Na 1098.

17 s ierp n ia  1922 ro k u .j

Dobra ziemskie Police, pow. i gm. Kamifeń-Koszyrski, dawniej pow iat Kowelski, pow ierzchni 
oko ło  1000 dziesięcin, własność M arji z Gadonów Maciejewskiej. K. w. Na 1100.

N ieruchomość w m. Łucku, przy u licy  Rówieńskiej na Wólce, powierzchni 4052 sąż. kw., 
własność Chany Pińczuk i Temy Windzberg, nabyta w drodze działu spadku po oicu L ip ie Piń- 
czuku. K. w. 1121.

N ieruchomość w m. Kowlu, przy ul. Łuck ie j Ne 196 dawniej 88, powierzchni oko ło  1600 sąż.
kw., własność spadkobierców Icka Rojzena. K. w. Na 1120.

Nieruchomość w m. Tuczynie pow. Rówieńskiego, przy placu Targowym , powierzchni 112 sąż.
kw., nabyta przez Chaima Turka i Szmula-Lejbę Poniemuńskiego od M arji T ieri. K. w. Ne 1104.

19 w rześn ia  1922 ro k u .

Dobra ziemskie, przy wsi Kolesnikach, gm iny Buhryn, pow iatu Ostrogskiego, obecnie Rówień­
skiego, powierzchni 333 dsiesięciny, własność W łodzim ierza Sokołowskiego. K. w. Ne 1102.

N ieruchomość w m. Ostrogu na Nowem-Mieście, na gruncie czynszowym, pow ierzchni 
1800 sąż. kw., nabyta przez Fęjgę Goldenfeld od sukcesorów Josia Gorensztejna. K. w. Ne 1106.

O soby in teresow ane w inny się stawić w  term inach  powyższych o godzinie 10 rano, do kan- 
ce la rji W y d z ia łu  H ipotecznego Sądu O kręgow ego  w Łucku  z dow odam i swych p raw , osobiście 
lub p rzez osoby, u rzędow nie  i szczególnie upow ażnione, pod skutkam i z a rt. 153 pom ienionej

U staw y H ipo teczne j.

513— 1— 1 ( —)  Ignacy P rusakiew icz
Pisarz H ipoteczny.



Skandynawsko - Am erykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszaw a, Senatorska 35.

W y g o d n ą  i szybką podróż do Nowego Jorku
m a ją  p a s a że ro w ie , 

k tó rz y  p o d r ó ż u ją  

n aszym i, z n a n y m i  

pośp iesznym i o k rę ­

ta m i p asażers k im i,

F re d e ric  V I I I ,

O scar I I ,

H e llig  O la v ,

i U n ite d  S tates,

które odchodzą z Gdańska 
co tydzień.

„iwl" lii W l
[Dliii: Lwów, Dl. SjfkSliSkD 2.

T ele f. Ks 724. Rdres te leg r. „M ierpo l" Lwów.

Fiije: Warszawa, Kraków, Wiedeń.

Hurtowna dostawa dla gro- 
sistów, kooperatyw, stowa­
rzyszeń i spółek rolniczych.

poleca po cenach ko nku re ncy jn ych  guz ik i 
w sze lk iego  rodza ju , n ic i, jedw ab  i w iókna  
do szycia, ta śm y  gum ow e, d o d a tk i kra- 'J 
w ieck ie , to w a ry  g a lan te ry jne , pończochy, ^  

sk a rp e tk i, g rzeb ien ie  i t. d. ^

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Form alności związane z wyjazdem  do A m eryki, są bardzo trudne! Zwracajc ie lis tow n ie  lub osobiście do naszego 
biura W H R S Z H W fl, SEN R TO R SK R  35 (obok Poselstwa Am erykańskiego), a o trzym acie  na jdokiadnie jsze 
in fo rm ac je . W szyscy pasażerow ie, k tó rzy  jeszcze nie byli w Am eryce, pow inni na tychm iast lis tem  poleconym  
lub osobiście dostarczyć do naszego biura  sw oje a ffid a v ity . To je s t konieczne dlatego, byśmy się m ogli 
zw rócić o ostem plow anie a ffid av itow  do Urzędu Em igracyjnego w Warszawie, k tó ry  po leci sta rostw u wydanie 
lub przedłużen ie paszportu . Bardzie j szczegółowe in fo rm acje  osobiście lub lis tow n ie  bezpłatn ie wysyłam y po 
przesian iu  adresu. Ci, k tó rzy  już w Am eryce by li (reem igranci w inni n iezw łocznie porozum ieć się z nam i, gdyż 

oni m ają  p ierw szeństw o do o trzym an ia  w izy na w y jazd  do R m eryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z W arszawy do N ew -Y orku  wynosi 106 doi. 
N ajw ygodniejsza nasza II klasa wynosi 130— 135 doi.

RM ER Y K R Ń S K I PO DRTEK P O G ŁÓ W N Y W Y N O S I 8 DO L. 504—0—2

POSZUKUJĘ Nfl WOŁYNIU,
obszar od 300 dziesięcin wgórę. Wymagane b u - ^  
dynki: obory, stajn ie, spichlerz, dom m ieszkalny. |

O l
' O fe rty  pod adresem:

O
L u b l in ,  N am iestn iko w ska 22, K rzyczkow ski. g

Ogłoszenie.
Sąd P oko ju I okręgu pow. Łuckiego ogłasza, że Berta 

M ite ls z te jt m esz. wsi Podberezie gm. Czaruków w dniu 
22 m aja  na m ocy art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 roku  
o zwalczaniu lichw y wojenne j za. żądanie nadm iernych 
cen za masto, skazana została na grzyw ny w ilości 
3000 mk. i na uiszczenie 300 mk. op ła ty  Sądowej z za­
mianą w razie n iewypłacalności na tydzień aresztu. 
Sprawa karna Ks 242 1922 r.

515— 1— 1
J. P ere tia tkow icz  

Sędzia Poko ju  1 O kręgu pow. Łuckiego.

rybne gospodarstwo w iększych te ­
renów; może być zniszczone, sam 
n iw ele ję  i urządzam stawy karpiane. 
Mogę przystąpić do spółki, lub ob­

jąć k ie row n ic tw o w k ilku  m ajątkach. Adres: p. Bojanów, 
M ałopolska, L iberadzki. 496—4—2

7 klasy gim nazjum  Kulw ieca z d ługole tn ią  
p rak tyką  oraz dobrem i św iadectwam i poszu­
ku je kondycji na la to . Proszę o łaskawe sk ła ­
danie o fe rt i warunków  pod adresem; Łuck, 

W arszawska Ns 63, Sędziemu O kręgowem u Bączkow ­
skiem u dla Z. Z. 495— 2—2

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m ie s ię c z n ie  170 m k ., k w a r ta ln ie  650 m k ., n u m e r p o je d y n c z y  60 m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a la  s t ro n ic a  25.000  m k ., p ó ł.  s t ro n .  12.500 m k ., t r z e c ia  cz ę ś ć  s t ro n .  9 .000  m k ., ć w ie r ć  s t ro n .  6 .500  m k . 

ó s e m k a  3 .250  m k ., s z e s n a s tk a  1 .625 m k .; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t ro n ic a  15.000 m k ., p ó ł  s t ro n .  7 .500 m k ., t r z e c ia  cz ę ś ć  s tro n .  5 .000  m k ., ć w ie r ć  s tro n .  
3 .750  m k „  ó s e m k a  1.875 m k ., s z e s n a s tk a  1000 m k .; w  t e k ś c i e :  c a ła  .s t ro n ic a  30.000  m k ., p ó ł  s t ro n .  15.000 m k . i  t .  d . o d p o w ie d n io .

D la  l i r m  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn a .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta r y ly  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p r z y ję te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  cen  bez u p rz e d ­
n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i  k o m u n ik a t y :  p o  10 m k . od  k a ż d e g o  w y ra z u .

N a k ła d e m  i  d ru k ie m  S p ó łk i A k c y jn e j  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  D r u k a rs k ic h  na W o ły n iu  ( „ P o l d r u k ” ). Redaktor-Wydowca K a ro l W a ligó rsk i


